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Wobec kieski głodu na Ukrainie 
Orędzie episkopatu ruskiego 

LWÓW, 26.7. — Dzisiejsze i sili pomoc Nieba, skoro na ziemi 
JDilo" zamieszcza na naczalnem 
miejscu odezwę grecko - katolic 
kiego episkopatu w sprawie sy
tuacji na Ukrainie. 

Po przedstawieniu tej sytua-
ołi, odezwa m. in. powiada: 

„Wzywamy naszych wier
nych, aby modłami, postami, o-
jrólną narodowa żałobą i wszel-
kiemi dobremi środkami wypro-

Ambasador Wysocki 
w Rzymie 

RZYM. 26.7. — Przybył tu no 
womianawamy ambasador R. P 
przy Kwirynate, dr. Alfred Wy
socki, który został powitany ua 
dworcu przez personel anTbasa-
dy R. P. przy KwiTynale i stoi 

niema żadnej nadziei na pomoc 
ludzką. Przed całym światem 
protestujemy przeciwiko prześlą 
dowaniom małych, ubogich, sła
bych i niewinnych' a gnebiciełi 
oskarżamy przed sądem Najwyż 
szego. 

Wszystkich chrześcijan całe
go świata*, wszystkich wierzą
cych w Boga, a w szczególno
ści robotników i włościan prosi
my przyłączyć się do tego pro
testu. 

Wszystkie radiostacje orosi
my, aby rozniosły nasz głos ca
łemu światu. Może dotrze on do 
ubogich chat konających z głodu 
wieśniaków". 

Odezwa podpisana jest przez 
metropolitę A. Szeptyckiego, bi
skupa stanisławowskiego Cho-
myszyna, biskupa przemyskiego cy apostolskiej, oraz wyższych 

lffzediników ministerstwa spraw j KocytoWiego^ra^zcżterecinT) 
zagranicznych. skupów - s-ufraganów. 

Eskadra gen. Balbo 
wraca do Europy 

SHEDIAC, 26.7. Wioska eskadra 
lotnicza pod dowództwem gen. Bal-
bo odleciała stad dziś o g . 7 rano. 
Według czasu ameryańskiego w 
kierunku Shoal Harbor na Nowej 
Ziemi, gdzie zarflierza zatrzymać 
»ie dla krótkiego wypoczynku. 

NOWY JORK, 26.7. - T e i . wl. -
Doczekawszy się wreszcie ko
rzystnych warunków atmosferycz
nych eskadra gen. Balbo rozpoczę
ta wczoraj powrotny lot do Europy. 
W drodze do Shediac w Nowym 
Brunświku dwa wodnoplatowce 
musiały opuścić sie na wodę — je 
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den w St. John, drugi w Rockland. 
Po naprawieniu drobnych defek

tów oba samoloty przybyły w no
cy do Shediac. 

Prawdopodobnie jeszcze dziś 
wszystkie aparaty odlecą do No
wej Funlandji. 

NOWY JORK, 26. 7. — Jeden z 
hydroplanów eskadry włoskiej gen. 
Balbo zmuszony byl wodować w 
pobliżu Cape podczas przelotu nad 
wyspą księcia Edwarda. Ani hy-
droplan, ani lotnicy nie ucierpieli 
wskutek przymusowego wodowa
nia. 

lądowały hydroplany eskadry 
gen. Balbo. Jest to kolumna z 
zielonego marmuru, odnaleziona 
w wykopaliskach w Ostji. 

W darze od Mussoliniego 
kolumna rzymska dla m. Chicago 

RZYM, 26.7. — Mussolini oś
wiadczył, ;ż prześle w darze 

.miastu Chicago kolumnę rzym
ską, celem ustawenia jej na wy
brzeżu wprost miejsca, gdzie wy 

Odroczenie bez terminu 
londyńskiej d. 27 b. m. 
oparł się jednak temu stanowczo, 
oświadczając, że o wiele gorsze 
byłoby w skutkach postanowienie, 
że prezydium musi do 1 listopada 
wyznaczyć nową datę konferencji. 

nastąpi na konferencji 
LONDYN, 26. 7. — Na odbytem 

wczoraj posiedzeniu prezydium 
konferencji gospodarczej, postano
wiono odbyć plenarne posiedzenie 
konferencji w czwartek rano o 
godz. 10-ej i zakończyć je. o ile 
możliwe około 1-ei w południe od
roczeniem konferencji bez wyzna
czenia nowego terminu. 

Delegat amerykański Hull zgłosił 
wniosek ,aby prezydium postanowi
ło zebrać się najpóźniej do 1 listo
pada, celem wyznaczenia nowej da
ty konferencji. 

Stwierdził on, że niewyznacze-
nie żadnego terminu wywoła na 
całym świecie przygnębiające wra-
łenie. 

Delegat brytyjski Chamberlain 

o iieby się potem przed 1-ym listo
pada okazało, że wyznaczenie no
wej daty nie jest możliwe. 

Chamberlain zaproponował wo
bec tego, aby konierehcja odroczy
ła się bez terminu. Decyzje, czy i 
kiedy ma się zebrać konferencja. 
Chamberlain proponuje pozostawić 
przewodniczącemu, który w po
rozumieniu z prezesami, wicepreze
sami oraz sprawozdawcami obu ko-
misyj i wiceprzewodniczącymi kon
ferencji, ustali sprawę jej zebrania 
się. 

Lancet chirurga 
iv obronie rasy niemieckie! 

BERLIN, 26.7. Urzędowo ogłoszo 
•a została ustawa o przymusowej 
fterjHizacJi osób ciężko chorych 
•dla ochrony przed potomstwem 
dziedzicznie obciażonam. 

Zabieg chirurgiczny stosowany 
ma być w wypadkach stwierdze
nia choroby umysłowej, wrodzone 
za idiotyzmu, padaczki, tańca św. 
wita, ciężkiej dziedzicznej ułomno 
fci, ślepoty, głuchoty i nałogowe-
ł o arkoholrzntu. 
. Prawo zgłaszania wniosków o 
dokonanie. sterylizacji przysługuje 
• m y m chorym, względnie ich opie 

kunom lub lekarzom ordynującym 
i kierownikom zakładów leczni
czych, w których tacy chorzy prze 
bywają. Wprowadzone zostaną 
specjalne sądy zdrowia, które o-
rzekać będą o przyjęciu łub odrzu 
ceniu takiego wniosku. 

W razie przyjęcia wniosku przez 
sad ostatniej instancji, zabieg ste-
rylizacyjny ma być orzeprowadzo 
ny nawet wbrew woli chorego i 
orzv użyciu orzymusu. 

Ustawa wchodzi w życie z po
czątkiem roku przyszłego. 

Za katastrofę na Wołdze 
kara śmierci I ciężkie więzienie 

MOSKWA, 26.7. — Teł. wł. — 
Przed najwyższym sądem w Ma
rtwię toczył się wczoraj proces 
przeciwko kapitanowi Andrejewo-
m\ i kilkunastu innym osobom, os-
•artonym o spowodowanie kata-
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strofy promu na Wołdze, podczas 
której utonęło 96 osób. 

Andrejew skazany został na ka
rę śmierci przez rozstrzelanie, 8 
oskarżonych na kary od jednego do 
10 lat więzienia, resztę nniewirmio 
no. 

12-lefni wódz 
na nele H ndusów walczących o n epodleqło« 

LONDYN, 26.7. Z Bombaju dono
szą, że wiadomości o trwających od 
kilku dni wzdłuż granicy indyjsko-
afgańskiej walkach pomiędzy zwo
lennikami niepodległości Indyj, a 
szczepami, przychylnie dla Angiji 
usposobionemi. potwierdzają się. Na 
czele jedsjjgo z oddziałów, wal
czącego T>rzeciw Anglji, stoi 
12-letni chłopiec, syn przy
wódcy tzczejm, który zaginął w ta* 

jemniczych okolicznościach podczas 
ostatniego powstania w kwietniu 
b.r . 

W tych dniach oddział, prowa
dzony przez swego 12-letniego przy 
wódce napadł na wioskę Halinzai, 
gdzie stoczył krwawa walkę z gar
nizonem angielskim. W wynika wal 
ki oddział musiał wycofać się w po. 
bliskie góro 

Wyższość rasy... 
og łup ia jące p r o g r a m y s z k ó ł n i e m i e c k i c h 

BERLIN, 26.7. Minister spraw 
wewnętrznych Rzeszy dr. Frick 
przesłał rządom krajów związko
wych okólnik, zawierający wska
zówki w sprawie reformy naucza
nia historii w szikołach niemiec
kich. Podręczniki i wykłady mają 
uwzględniać teorie o wyższości ra 
sy nordyjskiej i jei misji w Europie. 
W nauce historii Niemiec nie nale
ży „ograniczać się do terytorium 
zamkniętego w granicach dzisiej
szych1 Niemiec" ponieważ „Va 

wszystkich Niemców żyje dziś po
za granicami Rzeszy". W młodzież 
niemiecka ma być wpajane przeko 
nanie, że „najważniejszym czynem 
średniowiecza niemieckiego było 
odzyskanie obszarów na wschód 
od Łaby", oraz że „tereny te aż 
poza Wisłę były macierzystą zie
mią germańską wtedy, nim ludy 
słowiańskie jeszcze jako ubodzy 
rybacy mieszkali wśród bagien 
Pryipeci", 

lak Niemcy rozumieją 
treść i znaczenie paktu 4-ech 

WIEDEŃ, 26.7. — Od osobistości. 
znającej niemiecką politykę zagra
niczną otrzymuje „Neue Freie Pres-
se" zapewnienie, że pakt 4-ech jak
kolwiek nie zaspokaja wszystkich 
życzeń niemieckich, oznacza ze sta
nowiska Niemiec postęp, gdyż przy 
znaje on faktycznie 4-em mocarst
wom kierownictwo polityczne w 
Europie. 

Trzeba zauważyć — pisze dziennik— 
że kontrpropozycje Francji co do art. 
2 (rewizja traktatów) i art. 3 (pakt roz 
brojenia) nie zostały bynajmniej przy 
jęte. Szczególnie ważne jest, że art. 

19 traktatu Wersalskiego stal się po 
raz pierwszy przedmiotem uroczyste
go układu i że Niemcy po ewenhialnem 
rozbiciu sie konferencji rozbrojeniowej 
będą mogły poddać kwestie równo
uprawnienia ponownej dyskusji między 
uczestnikami paktu. 

Przedewszyjstkiem Jednak znamien
ny Jest iakt, że zawarcie tego rodza
ju układu ogólnego było wogóle dzi
siaj możliwe. Układ dezawuuje wszyst 
kie próby, z-mierzajace do odosobnie
nia Niemiec i podkreśla, że Niemcy nie 
mogą być przedmiotem, lecz tylko pod 
miotem polityki europejskiej. 

Nowe wstrząsy podziemne 
w Turcji 

ANKARA, 26.7. W okolicy mia-1 z których dwa były niezwykl* 
sta Czy wrył, w Anatolji odczuto 5 gwałtowne. Spowodowały one ża
rowych wstrząsów podziemnych, I walenie się w mieście 43 domów. 
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Dwie katastrofy lotnicze 
9 osób poniosło śmierć NOWY JORK. 26.7. - Tel. wł. -

Od szybującego nad Ocean Side 
w Kalifornii wielkiego samolotu 
bombowego oderwało się w pew
nej chwili jedno skrzydło. 

Samolot runął na ziemię i spło
nął. W katastrofie zginęła cala za

łoga, składająca się z 7 osób. 
PARYŻ, 26.7. — Tel. wł. — W 0* 

kolicy Biarritz runął na ziemię Je* 
den z samolotów turystycznych* 
uczestniczących w locie dookoła) 
Francji. 

Dwie osoby zginęły.* 
; * > i « -

Szał niszczycielskich piorunów 
nad Słowaczyzną 

BRATYSŁAWA, 26.7. — Nad traciło.słuch. północną i środkową Słowaczyz 
ną przeszła wczoraj gwałtowna 
burza, połączona z gradem. W 
kilku miejscowościach od ude
rzeń piorunów wybuchły poża
ry-

Koło Zyliny piorun zabił ro
botnika i dwoje dzieci. 

Na Orawie piorun uderzył w 
kościół, zabijając 4 osoby i ra
niąc ciężko jeszcze kilka. Sze
reg osób, obecnych w kościele u-

Na Rusi Podkarpackiej wsktH 
tek oberwania się chmury dosz* 
ło w kilku miejscowościach do 
wypadków. Ludzie zaskoczeni 
burzą w lasach ulegliipoważnym 
okaleczeniom. 

W pobliżu miejscowości Połai 
ną wiatr obalił duży budujący: 
się dom. Pod gruzami znalazł 
śmierć robotnik, pracujący przy; 
budowie, a trzech innych odnio
sło ciężkie rany. 

Tajemnicze morderstwo w Pruszkowie 
Wiceburmistrz miasta zastrzelony 

& p. Stanisław Berent 

Onegdai nocą nadeszła do Warsza 
wy wiadomość o sensacyjnem i ta 
jemniczem morderstwie, dokona-
nem na osobie wiceburmistrza 
Pruszkowa, 45-letniego Stanisława 
Berenta. Morderstwo okryte jest 
tajemnicą. Wiceburmistrz Be
rent bawił onegdaj od go
dziny 5-tej po południu w War
szawie. Do Pruszkowa powrócił po 
ciągiem o godz. 11.05. Z dworca 
wyszedł w towarzystwie jakiegoś 
nieznanego jeszcze mężczyzny, z 
którym rozmawiał w pociągu. Po 
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zegnawszy się z nim skręcił w Ł 
zw. „czarną drogę", kierując się w 
Al. 3 Maja do domu nr. 4, który jest 
własnością jego żony. W odległości 
25 kroków od domu nagle z mroku 
wyskoczyło trzech osobników, któ 
rzy zaczęli Berenta bić laskami. 

Burmistrz Berent rzucił się do 
ucieczki. Potrącił przytem przecho 
dzącą wówczas p. Zofię Postru-
chównę, która była jedynym, z od 
dali, świadkiem zajścia. Napastnicy 
dopadli uciekającego. Posypały się 
ciosy laskami. Pod ciosami bur
mistrz upadł na ziemię. Wówczas 
jeden z napastników, wysoki męż
czyzna w szarym garniturze, oddał 
do lezącego jeden strzał. Kula prze
szyła piersi od strony prawego bo
ku. 

Napastnicy znikli w ciemno
ściach. 

Na odgłos strzałów do rannego 
podbiegł pierwszy p. Grunwald. 
Wkrótce nadbiegło też kilku prze
chodniów. Burmistrz Berent pro
sił, aby go odstawiono do szpita
la, który jest w pobliżu. Tak też 
zrobiono. W szipitalu dr. Wolfra-
mówna stwierdziła beznadziejny 
stan larmego. Mimo zastrzyku kam 
fory po 20 minutach burmistrz Be
rent skonał. 

lednym z pierwszych przybył 
na miejsce napadu burmistrz Prusz 
kowa p. Józef Cicbecki. Próbował 
on nawiązać rozmowę z rannym, 
ale była to już agomja i nie udało 
się wydobyć zeń żadnych wskazó 
wek, w jaką stronę kierować 
pościg. Jedno wydaje się być pew 
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Szwedzki książę w Japonji 

nem: nie był to mord.rabunkowy. 
Przy Berencie znaleziono 180 zł. 
gotówka oraz sztabki złota i sreb 
ra, które zakupił w Warszawie do 
plomb (ś. p. Berent był technikiem 
dentystycznym). Znaleziono też 
Przy nim mosiężną łyżkę do topie 
nia metali, całą pogiętą, mężna 
więc przypuszczać, że napadnięty 
bronił się nią. 

* 
S. p. Stanisław Berent był czyn

nym działaczem skrajnie lewico
wych ugrupowań robotniczych. W 
1927 r. wszedł w skład rady miej
skiej Pruszkowa na czele komuni-
zującej grupy 12 radnych. W tym
że roku w lipcu został wiceburmi
strzem. W działalności swej spo
łeczno - politycznej zyskał opinię 
człowieka bezwzględnego, działają 
cego metodami demagogicznemu 
Byl przez jakiś czas zawiadowcą 
stacji Pruszków. Ludzie pamiętają 
go, jak pokazywał się boso, w ob-
dartem ubraniu, co miało świadczyć 
o jego niskiem wynagrodzeniu. 

# 
Pruszków jest wstrząśnięty mor 

derstwem. Na jakiem tle zostało 
ono dokonane? Oto pytanie, które 
jest tematem tysiącznych wersyj, 
domysłów i pilotek. Czy tło poli
tyczne? Nie jest ono wykluczone. 
Berent miał zajadłych przeciwni
ków sweti działalności społeczno-
politycznej. 

Burmistrz Cicbecki wyklucza je 
dńak kategorycznie tło politycz
ne. Wśród rozprawiających o mor 
derstwie słychać glosy o możłlwo 
ści aktu zemsty prywatnej, gdyż 
ś. p. Berent narażał sie i miał wie 
lu wrogów. 

* 
Stosunki rodzinne — według te

go co ludzie mówią — pozosta
wiały wiele do tyczenia. 

Pruszków pamięta brutalną sce
nę na dworcu. Berent pobił swofal 
żonę. 

Berentowie zajmowali w jednym 
domu dwa oddzielne mieszkania. 
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Z g o n g ł o ś n e g o m u z y k a 

W Berlinie zmarł kompozytor 1 dyryw 
gent. prof. Max von SchlMnRs, klerów. 

nlk państwowe) opery w; Berlinie. 
-):*-'(-

Pizeniesienie biur dyrekcii kolejowej gdańskiej 
do Torunia i Bydgoszczy 

GDAŃSK. 26.7. — Prace n-ad < wej wynajęło już mieszkania w: 
wykańczaniem budynku w To
runiu, w którym umieszczona bę 
dizie część biur gdańskiej dyrek
cji kolekywetj, są już na ukończe-
iłfu. Przeniesienie biur z Gdań
ska do Torum-ia i Bydgoszczy na 
sitąpi w przewidzianym terminie. 
W zwiąaku z tem, widu urzęd
ników gdańskiej dyrekcji kolejo 

tych dwóch mia-staefo i zapisała 
dzieci do mie j scowy^ szkół. 

W ostatnich din-iacłi prezydent 
m. Bydgoszczy zwrócił sie do 
mieszkańców z epełem, by jak-
najliczOTiej zgłaszali wolne mięsa 
kania dla użytku urzędników. 
gdańskiej dyrekcji kolejowej. 

>•*••(-

Okradzenie w pociągu 
wiceminlsra Fabrycego 

LWÓW, 26. 7. Wczoraj przyjechał 
do Lwowa wicemin. spraw wojskowych 
gen. Fabrycy. 

Bezpośrednio po przyjeździe gen. 
Fahrycy zloiyt w komisariacie dwor
cowym doniesienie, że tuż pod Lwo
wem, gdjy się zdrzemnął, wszedł do 

przedziatu jakiś osobn* I skradł ma 
portfel wraz z gotówką 19 E|., brofl 
myśliwską i kartę na broń. 

Ogólna szkoda wynosi 450 zl. 
Policja wdrożyła bezzwłocznie do* 

chodzenia. 
• 

ł^KP^: 

Do Tokio przybył książę Karol, syn kr óla Gustawa szwedzkiego, podelmowa-
V (•»•• lapooska. parę awarska z całym ceremoniałem dworskim. 

Harcerze polscy z za oceanu 
z wizytą w Zakopanem 

ZAKOPANE, 26.7. Do Zalcopa i Dolinę Strążyską, Gubałówkę ł 
nego przybyła na 3-^niowy pobyt inne okolice Zakopanego. Jutro 
wycieczka harcerzy polonji anie- odjeżdżają harcerze do Lwowa 
rykaóskiej w liczbie 35 osób. U- Dnia 29 b. m. przybywa do Ża-
cjestmcy wycieczki zwiedzili kopanego wycieczka około 40 k -
Morskie Oko, Dolmę Kościeliską żynierów francuskich 
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Nowa kampania Roosewelta 
na rzecz masowego zatrudnienia bezrobotnych 

20000 telegramów do Białego Domu 
WASZYNGTON. 26. 7. Prezydent 

Rooseveit wygłosił przez radjo 
przemówienie, w którem omówi! 
program rekonstrukcji gospodarczej 
kraju. . , . 

Zdaniem prezydenta, wydatki 
rządu Stanów Zjednoczonych przez 
szereg lat przekraczały dochody i 
pierwsza rzeczą obecnego rządu 
było zamknięcie budżetu w grani
cach dochodów, co zostało z dob
rym skutkiem przeprowadzone. 

Dobrobyt kraju jest nie do pomyś 
lenia, jeżeli tylko połowa narodu 
Jest uprzywilejowana* i żyje w do
statku. Wysiłki Indywidualne w kie 
runku zmiany i poprawy sytuacji 
skończyły się niepowodzeniem. 

Kredyt nasz. podstawa kredytu 
fcderalneKo — mówił Roosevelt — 
pozostał zdrowy i stanowi on pod
staw* piwu rekonstrukcyjnego. 

Prezydent oświadczył, iż dzisiaj 
tylko 5 proc. depozytów banków 
krajowych jest jeszcze unierucho
miono i chociaż sytuacja banków 

państwowych nie jest zbyt pomyśl
na. to Jednak daje sie zauważyć 
stopniowe uruchomienie zamrożo
nych kredytów. 

Co sie tyczy dewaloryzacji dola
ra w stosunku do zadłużenia we
wnętrznego, prezydent RooseveH 
podkreślił, iż kurs dolara byt różny 
od kursu dolara, kiedy zaciągano 
długi. 

Prezydent zaznaczył, iż ostatnio 
wydane ustawy w sprawie inflacji 
zmierzają m. in. do poprawy sytu
acji, uwypuklając dodatnią stronę 
porozumień, odnośnie płac 1 godzin 
pracy. 

Prezydent wyraził przekonanie, 
iż porozumienia te pozwolą praco
dawcom uruchomić ich przedsię
biorstwa w najbliższym czasie. 

WASZYNGTON, 26. 7. — Henryk 
Harriman, prezes izby handlowej 
Stanów Zjedn. oświadczył, iż 90 
proc. członków izby przyjęło no
wy kodeks pracy. 

Polacy wysiedleni 
po wtęzlen!a w Niemczech 

POZNAŃ, 26. 7. — W ostatnich 
foliach przybyło do Rawicza pocią-

Jiem kolejowym przez Trachenherg 
robotników — Polaków, przymu

sowo wydalonych z Niemiec. Są to 
Michał Borecki i Józef Piotrowski. 

Borecki pochodzący z wojewódz
twa łódzkiego wyemigrował do 
Niemiec w roku 1910 i zamieszkał 
w miejscowości Berneau, gdzie oże
nił sie z Niemką. Przed trzema t y 
godniami bez żadnego powodu zo-
tfał aresztowany i osadzony w 
wiezieniu. * 

Dnia 12 lipca Boreckiego wraz z 
Innymi więźniami zabrano z wie
zienia i pod eskortą odstawiono do 
Wrocławia, a stamtąd wysłano go 
pociągiem do Trachenberga, a na
stępnie do Polski. 

Piotrowski pochodzi z Kaliskiego, 

a do Niemiec wyemigrował w r. 
1911, mieszka! w Meuschen, gdzie 
sie ożenił również z Niemką, z któ
rą miał dwoje dzieci. Dnia 22 kwiet
nia został bez żadnego powodu a-
resztowany i razem z innymi Pola
kami osadzony w wiezieniu w Lip
sku, w którem przebywał do dnia 
12 lipca b. r. 

W dniu tym przewieziono go do 
Wrocławia wraz z partią'kilkudzie
sięciu innych Polaków. Przez Tra-
chenberg wraz z Boreckim został 
następnie przewieziony do granicy 
polskiej w okolicy Rawicza. 

Żony i dzieci obu pozostały w 
Niemczech. Przed wysiedleniem nie 
pozwoliły władze niemieckie wy
siedleńcom, ani wydać żadnych za
rządzeń w sprawach majątkowych, 
ani pożegnać sie z rodzinami. 

- / • • • i -

Zielone mundury 
dla policji niemieckie} 

BERLIN, W. 7. — Prasa zapowiada 
wprowadzenie w policji pruskiej nowe 
go umundurował*:*. Odpowiednie roz
porządzenie ogłoszone lojtaołe w naj
bliższych dniach. 

Nowe mundury-1 czapki koloni Jas
no - zielonego, na hełmach stalowych 
koloru szaro - zielonego z prawej stro 
ny wymalowana będzie biała swasty

ka, w czarnej obwódce, na lewej stro
nie 13& tarcza o barwach państwo
wych Wato - czarna. 

Początkowo nowe mrandurewanie 
wprowadzone będzie tylko w oddzia
łach policji do specjalnych porućzeń. 
Mundury oficerów irlegną również 
zmianie. 

•)*{•-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

t dnia 26-gn l:pca 
Dewtzy: 

Belgia 1M.90. Hołandja 361-25. Ko
penhaga 13335. Londyn 29.90, Nowy 
Jork 0.45. Nowy Jork (kabel) 6.46, Pa-
frt 33.03, Pra<>-a 26.54, Szwajcaria 
J73.02. Włochy 47.20. 

Papiery procentowe: 
3 proc. poi. budowlana 39.00: 7 proc. 

poż. slafeil zacyjna 50.50—51.00 (w 
proc.): 4 proc. poi. inwestyc. 104.00: 
4 proc. państw, poi. premiowa dolar. 
48.00-49.00—46JO; 5 proc. konwersyl-
na 44.00; 10 proc. pol. kolejowa 101.00 
(w proc.); 5 proc. pot. kolt], konwers. 
3*75; 8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 
94.00 (w proc.): 8 proc. cMig, Banku 
KOSP. kraj. 94.00 (w proc.): 7 proc. L. 
Z. Banku gosp. kraj. 83.25. 7 pr. obllg. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. 
Banku rolnego 94.00: 7 proc. L. Z. Bar
ku rolnego 83.25: 8 proc. U Z. Tow. 

kred. przem. pol. 52.50—52.00; 7 proc 
Ł. Z. ziemskie dolar. 39.25 (w proc.); 
4 i sol proc. L. Z. ziemskie 40.50—41.00; 
5 proc. L. Z. m. Warszawy 51.75—52.50. 
8 oroc L. Z. tn. Warszawy 41.75—42.25, 

Wszelkie próby sabotowania za
rządzeń prezydenta Roosevelta — 
zdaniem Harrimana — powinny być 
przez rząd surowo karane. 

NOWY JORK, 26.7. Przemówie
nie prezydenta Roosevelta jest 
wstępem do bardzo ożywionego ty
godnia w Stanach Zjednoczonych. 
Czynione są gorączkowe przygoto
wania do rozpoczęcia w nadchodzą
cy czwartek kampanii masowego 
zatrudnienia bezrobotnych. 

WASZYNGTON, 26.7. — Na apel 
prezydenta Roosevelta, wystoso
wany przez radjo do obywateli 
Stanów Zjednoczonych o współ
działanie w akcji zwalczania bezro
bocia, nadchodzą do Białego Domu 
ze wszystkich stron kraju tysiące 
depesz z wyrazami uznania dla ak
cji prezydenta. 
W ciągu wczorajszego przedpolud 

nia nadeszło do Waszyngtonu oko
ło 20.000 telegramów. 

Linje telegraficzne, prowadzące 
do Waszyngtonu są tak przeciążo
ne, że urzędy pocztowo-telegraficz-
ne nie mogą nadążyć z przekazy
waniem depesz. Telegramy nadcho
dzą z kilkugodzinnem opóźnieniem, 
co w stosunkach amerykańskich 
jest faktem prawie, że nie notowa
nym. 

Telegramy nadchodzą zarówno 
od przedstawicieli wielkiego pTze-
mysłu, jak i z kół drobnych fabry
kantów, podkreślają gotowość o-
graniczenia czasu pracy i wprowa
dzenia granicy płac minimalnych. 

NOWY JORK, 26. 7. Począwszy 

Szantaż Goringa 
zdemaskowany w Anglii 

od dnia dzisiejszego giełda papie
rów wartościowych będzie otwarła 
od g. 11-ej rano do g. 14-ej. 

Dnia 29 b. m. giełda papierów 
wartościowych będzie zamknięta. 

Oieldy zbożowe w porozumieniu 
z producentami postanowiły ogra
niczyć fluktuacje ceny zboża per bu 
szel. jakie mogą zachodzić w ciągu 
doby do 5 centów. 

Układ ten będzie stosowany rów
nież do żyta i jęczmienia, wahania 
w tym wypadku jednak będą ogra
niczone do 4-ch centów. 

Wahania ceny owsa nie będą mo
gły przekraczać 3-ch centów. 

Według tegoż układu poszczegól
ni kupcy zbożowi nie będą mogli 
posiadać na składzie ilości zboża 
przewyższającej maksimum, które 
prawdopodobnie będzie wynosiło 
od 2 do 5 miljonów buszli. 

Trzeci punkt układu przewiduje 
podwyższenie pokrycia przy ope
racjach terminowych. 

PARYŻ, 36. 7. W sferach finanso
wych amerykańskich twierdzą, iż 
ostatni krach giełdowy nie wpłynął 
zupełnie na zmianę poglądów i pla
nów prezydenta Roosevelta oraz 
jego otoczenia. 

Roosevelt dąży zdecydowanie w 
dalszym ciągu do podniesienia cen 
na jeszcze wyższy poziom niż obec 
nie. Jedynem jego zastrzeżeniem w 
tej sprawie Jest zbyt szybkie tempo 
wzrostu cen, co spowodowało ka
tastrofę, gdyż zwyżka cen nie po
stępowała harmonijnie ze wzrostem 
płac, a wiec i silą nabywczą rynku. 

yPONlKA mEfigflFICZNA 

za odcinki po 1.000 zł. 42.76: 10 proc. 
L. Z. m. Lubi na 33-25; 10 proc. L. Z. 
m. Radomia 33.65. 

Akcie: 
Bank Polski 79.50: Lilpop 10.65—10.95. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 26-so lipca 

Na wczorajszem zebraniu giełdy zfoo 
iowo - towarowej w Warszawie noto
wano za 100 klff. parytet wagon War
szawa, w handlu hurtowym, w ładun
kach wagonowych: żyto standard I-szy 
19.50—20.00. żyto nowe 17.25—17.75, 
pszenica czerwona jara szklista 37.00— 
38.00, Jednolita 36.00—37.00, zfoierana 
35.00—36.00. owies jednolity 18.00— 
19.00, owies zberany 17.00—18.00, Jęcz 
mień na kasze 17.00—17.50. gryka 19.00 
—20.00. proso 20.00—21.00. groch pol
ny z workiem Z4.00-—27.00, Victoria 
32.00—36.00. mąka pszenna gatunek 
p erwszy luksusowy 60—65, pszenna, 
gatunek p:erwszv 55—60, pszenna, gat. 
drugi po luksusowej 50—55. pszenna. 
gat. trzeci poślednia 25—35. zyinia py-
tiowa 34—35. Iytnia sitkowa, gatunek 
drugi 25—26. iytnia razowa 25—26. ot
ręby pszenne szale 13—14, pszenne 

'średnie 12.50—13.50, żytnie 10—10.50. 

CENTRALA KOMUNISTYCZNA 
W LIZBONIE . 

W Lizbonie władze wykryty szero
ko rozgałęzioną akcie komunistyczną, 
która obejmowała cały półwysep Pi-
reneiski. 

SEJM GDAŃSKI W PIĄTEK 
Prezydent sejmu gdańskiego zwotal 

na piątek posiedzenie dla wysłuchania 
deklaracji prezydenta Rauschninga. 
ĆWICZENIA FLOTY NIEMIECKIEJ 
Grupa wielkich niemieckich Jedno

stek morskich z okrętem liniowym 
„Szlezwig - Holsztyn" na czele wy
płynęła wczoraj z Kilonji na 3-tygo-
dnlową podróż ćwiczebną pod wodzą 
wiceadmirała Gladischa. 
KATASTROFY SAMOLOTU I AUTA 

W pobliżu Prośclejowa na Mora
wach spadł samolot wojskowy, zało
ga złożona z 2 oficerów uratowała sie 
przy pomocy spadochronu. 

Na szosie pod Brnem samochód, 
wiozący 6-ciu pasażerów wpadł na 
drzewo przydrożne, 2 osoby poniosły 
śmierć, 4 zostały ciężko pokaleczone. 

SOCJALIŚCI Z ŻYRONDY 
6-ciu deputowanych socialistów z 

okręgu Żyrondy z postem Marouetem 
na czele, którzy głosowali za budże
tem złożyli mandaty do rozporządze
nia władz stronnictwa w okręgu, wła
dze te poleciły im zatrzymać piasto
wane mandaty. 

ZGON RUM1ANCEWA 
W Moskwie zmarj członek C. K. 

wszechzwiązkowej partii komunistycz 
ne] Rumiancew', który był Jednym z 
pierwszych organizatorów władzy so
wieckiej na Dalekim Wschodzie. 

ZAPRZECZENIE WSPÓLNE 
Z Moskwy i z Tokio zaprzeczają 

wszelkim pogłoskom o naprężeniu sto 
sunków sowiecko - mandżurskich, spo 
wodowanych rzekomą koncentracją 
znacznych oddziałów wojsk sowiec
kich wzdłuż granicy mandżurskiej. 

LONDYN, 26. 7. • „Daily Herald" 
podaje następujące interesujące 
szczegóły o wczorajszej demarche 
brytyjskiej w Berlinie w sprawie 
naruszenia przez Niemcy traktatu 
pokojowego, o ile zapowiedź Go
ringa co do budowy aeroplanów po
licyjnych zostałaby wykonana. 06-
r:ng zwrócił sie do ambasady Bry
tyjskiej w Berlinie z propozycją 
nabycia samolotów w firmach bry
tyjskich. Górlng oświadczył oficjal
nie, iż wobec tego, że W. Brytania 
dostarczyła samolotów policyjnych 
Austrii, to może w nie zaopatrzyć i 
Niemcy. GOring dodał, że gotów 
jest przyjąć ofertę z cenami, jakie 
wskaże rząd brytyjski. 

Wobec tego brytyjski charge 
d'affaires udał sie wczoraj do Neu-
ratha, i oświadczył, iż nieprawdą 
jest, jakoby W. Brytanja dostarczy
ła Austrii aeroplanów policyjnych. 
albowiem korzystanie przez Austrie 
z tego rodzaju samolotów byłoby 
nielegalne. Z tych samych powo
dów byłoby dla Artglji niemożli
we dostarczenie samolotów 
Niemcom. 

Dziennik dodaje, że Goring nie 
starał sie nawet o sprawdzenie czy 
wiadomość o zamówieniach Austrj1 

jest prawdziwa. 
Użył on jej poprostu jako pretek

stu, licząc, że uda mu sie w ten spo
sób przeprowadzić najbardziej jas
krawy I skandaliczny bluff — za
kończył „Daily Herald". 

Szczegóły podane przez „Daily 
Herald" potwierdza pólurzedowy 
„Times". 

Korespondent PAT dowiaduje sie, 

że Goring udzielił przed 3-ma ty
godniami bezpośrednio firmie bry
tyjskiej „Fairey Aicraft Co" zamó
wienia na budowę 40 aeroplanowi 
policyjnych. 

Zamówienie to, wymagające li
cencji rządu, było rozważane na po
siedzeniu gabinetu brytyjskiego i na 
wniosek wicepremiera Baldwina li
cencji nie udzielono. 

Wobec tego Góring wystąpił z 
propozycją w formie opisanej przez 
„Daily Herald" i „Timesa" i spo
wodował tern niemiłą dla Niemiec 
demarche W. Brytanii. 

BERLIN, 26. 7. — Biuro Wolffa 
ogłasza komunikat, dementujący 
wiadomość prasy angielskiej o de
marche charge d'affaires poselstwa 
angielskiego w "Berlinie u rządu 
Rzeszy w sprawie budowy samolo
tów policyjnych. 

Według komunfkata demarche ta 
kie wogóle nie nastąpiło I nie mo
gło nastąpić, ponieważ paryska a-
mowa lotnicza nie została pogwał
cona i pogwałcenie jej wogóle nie 
wchodzi w rachrube. 

WIEDEŃ, 26.7. — „Arbelter Ztg." 
oskarża Goringa, że wymusza od 
niemieckich przedsiębiorstw prze
mysłowych znaczne sumy na za
kup samolotów. Firmy, które ocią
gają sie ze złożeniem okupu saj 
straszone przez wysłanników Go
ringa represjami. 

„Arbeiter Ztg" pisze: —#To co s:$ 
dzieje od kilku tygodni w Niem
czech na rzecz uzbrojenia lotnicze
go. jest groźbą dla sąsiadów nie
mieckich i dla pokoju europejskie
go". 

Statki wo enne ffoty łotewskiej 

PODZIĘKOWANIE MATTERNA 
Lotnik amerykański Mattern wysto 

sowal do władz sowieckich list z go
rącem podziękowaniem za pomoc, oka 
zaną mu przez lotników sowieckich o-
raz przez ludność syberyjską podczas 
przymusowego lądowania w okolicach 
Anadira. 

4 UNIWERSYTETY UKRAIŃSKIE 
Wskutek dokonanej reformy szkol

nictwa wyższego na Ukrainie sowiec
kiej w roku bieżącym otwarte zosta
ną 4-ry uniwersytety państwowe w 
Charkowie, Kijowie, Odessie I Dniepro 
petrowsku. 

LYNCZ NAD MURZYNEM 
W miejscowości Caledonia w stanie 

Mississipi pewien murzyn został zlyn-
czowany przez tłum. Jako posządzony 
o znieważenie biatei kobiety. 

HURAGAN 
W zachodnio - środkowych okręgach 

prowincji Ontario szalał huragan o 
niezwykle gwałtowne! sile, kilka osób 
poniosło śmierć, liczba rannych prze
kracza 20. 

BAŁKAŃSKIE LOCARNO 
Turecki minister spraw zagranicz

nych złoży we wrześniu wizytę ofi
cjalną w Sofji, podczas pobytu Tovfik 
Ruszdi Bela będą nawiązane rokowa
nia w sprawie bałkańskiego paktu o 
nieagresji. 

BANDYCI KORSYKAŃSCY 
W Ljonie odbył się proces bandy

tów korsykańskich Bartoli i Santoni, 
pierwszy zostat skazany na 10 lat wlę 
zlenla a drugi na 7 lat ciężkich robót. 
ZNALEZIONA W NURTACH MORZA 

Statek grecki wyłowił w odległości 
7 mil od wyspy Eigina ciało Jednej z 
dwóch Włoszek, pasażerek zaginione
go hydroplanu „Aeroespresso". 
KLĘSKA POWODZII SZARAŃCZY 
Klęska powodzi i szarańczy zniszczy 

ła zbiory w 250 rejonach administra
cyjnych Chin, przeszło 100 milionom 
ludności grozi głód. 

z wizytą 
GDYNIA, 26.7. — Teł. wl. — 

Dziś o godz. 9 rano zawinęła do 
portu W Gdyni z oficjalną wizy
ta wojenna flota lotewskai, pod 
•dowództwem komandora porucz 
nika Spade. 

W siki ad floty wchodzą: ka-
noroier-ka „Virsaitis", trawlery 
..Imanta" i „Viesltjuire", oraz dwie 
jodzie podwodne „Spidola" i „Ro 
nis". Flocie towarzyszą dwa 
wodmoplatowce pod dowódz
twem piffk. Jakubovsa. 

Wojenna ftota łotewska przy
jęta została ze wszysłkiemi ho
norami. wojsfkowemi. Zawinęła 
ona do portu wojennego w Gdy
ni. 

Razem przybyło do Polski 
33-ch oficerów i 186 podofice-
TÓW i marynarzy łotewskich. 

W tjodfcinę po przybyciu okrę
tów wojennej floty łotewskiej- w 
porc e wojennym na Oksywiu 
wodowały dwa hydroplany lo-
tews^f. 

Dowódca eskadry łotewskiej, 
komandor Spade, złożył zaraz 
po przyjeździe wizytę zastępcy 
dowódcy floty, komandorowi 
Frankowskiemu, komisarzow1 

rządu Sokołowi i dyrektorowi 
urzędu morskiego m±. Łęgow-

w Gdyni 
skiemu, krtórzy rewizytowali ko
mandora Spade na kajnoTwerce 
„Virsaitis". 

O godz. 14-ej odbyło sie śnia
danie dila dowódców i oficerów 
floty łotewskiej w kasynie ofi
cerów mairynairiki wojennej. W 
dn. 29 bjm. dowódca i oficerowie 
floty polskiej wojennej wydają 
z okazji pobytu gości baH w sa
lonach kasyna na Oksywiu. 

Dowódca wojennej floty łotewskiej, 
komandor porucznik Spade, urodził s e 
w r. 1891. W i. 1914 ukończył wydz ał 
mechaniczny (w politechnice ryskiej, i 
tytułem inzynłer-a - technologa. 

Na k.ika miesięcy przed rozpoczę
ciem wojny europejskiej. Spade wsta 
pił do (loty rosyjskiej, gdzie służył 3« 
r. 1920, poczem powrócił na Łotwę, 
gdz e oddał się pracy społecznej. W 
>r. 1926 wsiąpił na slutfbę do wojennej 
floty lolewsk ej, gdzie zajął stanowi
sko szefa sztabu. W r. 1927 został od
komenderowany do francuskiej akade
mii morskiej sztabu generalnego, którą 
skończył w r. 1928, poczem odbył 7-0 
mesięczny sta* we francuskiej flocie 
wojennej. W r. 1929 został manowany 
komendantem „Virsaitis'a", a w roku 
1931 stanął na czele wojennej (loty to-
tewsk ej. 

->:*U-

„Biedny" Wilhelm U 
nie ma TOO milionów mb. 

BERLIN. 26. 7. — Wofcec wiadomo
ści prâ y o tern, że majaiek byłego 
cesarza WUheJma wynosi 700 milio
nów m-k. i że temsamem Jest on najbo 
gatszym Niemcem, naczełna admini
stracja byłego pruskiego domu panują 
cego ogłosiła komunikat, - prostujący 
powyższe doniesłenea. 

Według tych wyjaśnień, wartość ma 
Jąfku b. pruskiego domu królewskiego 
nie wynosi! nawet Jednej dziesiątej 
wspomnianej sumy. 

Zaznacza się przy lem. t* przy za
wieraniu w lalach 1925 i 1926 umów po 
między państwem ( koroną, dom kró
lewska wyrzec się musiał pięć szó
stych swego prywatnego majątku na 
rzecz państwa. 

Z pozostałego majątku utrzymywa
nych Jest 17 domów książęcych, liczą
cych 4* osób oraz otrzymują zaopa
trzenia liczni urzędnicy b. domu panu
jącego wraz z przeiętą służbą. 
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K. Witkowcki 38) 

Czy zona? 
Pytanie, rzucone przez adwokata Zalewskiego, 

padło. Jak pocisk, który trafił jednocześnie w dwie 
naraz osoby. 

Gdy w ciszy gabinetu sędziego Śledczego roz
legło si« to pytanie ściszone, ale wyraźne: Kocha 
pani Edwarda Gorzeckiego, czy tak?" drgnęły ramio
na sędziego Kaniewskiego, stojącego wciąż nierucho
mo przy oknie, a ta, do której skierowane byto to 
pytanie skurczyła się jakgdyby pod wpływem dot
kliwego bólu fizycznego. 

Nie patrząc na Zalewskiego, który z napięciem 
oczekiwał odpowiedzi oa zadanie pytanie, odpowie
dzi. która według niego stanowić miała o sprawie 
Domowej i stać się podstawa do Jej uwolnienia, czy 
tez napiętnowania, Joanna z wzrokiem utkwionym 
gdzieś przed siebie, powiedziała z niewymownym 
bólem: 

— Nie, panie mecenasie, nie kochałam nigdy I n'e 
Kocham Edwarda Gorzeckiego. 

Obie dłonie podniosła do zroszonego kropelka
mi potu czoła, głowa jej zwisła zlekka nabok, jak-
fdyby w nagłym przypływie słabości, której nie mo-

e jut przezwycięzyt 
— Więc, czemu pani osłaniała go zrazu, uważa

jąc go za zabójcę? 
Milczała, wpatrzona w plecy mężczyzny, stoją

cego przy oknie, jakgdyby to jemu, a nie adwokato
wi wrona była odpowiedt 

Potem ze ściśniętych jej warg wyszedł prawie 
szept: 

— Obawiałam sie ..me chciałam... skandalu.. 
a zresztą, I tak nikt mi nie uwierzy i nie zrozumie... 

Zalewski przysunął swe krzesło do fotela w któ
rym siedziało Domowa i pochylony ku niej. powie
dział cicho: 

— Proszę, niech pani mnie posłucha 1 zrozumie. 
Od tego, czy zechce mnie pani pojąć, zależy pani 
uwolnienie... Ja rozumiem doskonale..., pojmuje, że 
dla pani, kobiety subtelnej jest wielką przykrością 
wyciąganie na światło dzienne pani spraw prywat
nych.... Ale wtym wypadku niema innego ratunku. 
A zresztą, proszę niech pani pomyśli, czy to grzech 
przyznawać się do miłości? Jeżeli pani wyzna praw
dę, tę prawdę, że mając męża dużo od niej starsze
go kochała pani młodego i pięknego mężczyznę i te 
po spełnieniu przez kochanka okropnego czynu, 
chciała go pani osłonić, pozorując wypadek, nikt nie 
będzie pani tego miał za złe.. 

Zrobił pauzę, a potem powtrózył swoje niemal 
błagainie: 

— No, proszę, niechże .się pani przyzna do tego, 
co łączyło panią z Gorzeckim. 

W odpowiedzi na to pytanie, rozległ się w ciszy 
gabinetu płacz tak żałosny i bolesny, jak płacz 
skrzywdzonego dziecka. Domowa szlochała ukryw
szy twarz w poręczy fotela. Szlochała rozpaczliwie. 

Na dźwięk tego płaczu, Kaniewski odwrócił się 
błyskawicznie od okna. Uczynił kilka jakgdyby nie
pewnych niezdecydowanych kroków, poczem za
trzymał się na środku pokoju. Zalewski spojrzał na 
sędziego porozumiewawczo, poczem zwrócił się do 

oskarżonej. 
—< Proszę, niechże pani nie płacze. Niema do

prawdy powodu. Chciałem z pani wydobyć wyzna
nie, które mogłoby stanowić podstawę do obrony 
i zwolnienia pani, ale skoro pani z jakichkolwiek po
wodów nie chce mi tego powiedzieć. 

Rozłożył bezradnie dłonie 
Domowa podniosła głowę. Pełne łez oczy utkwi

ła w twarzy adwokata i powiedziała bardzo cicrio, 
nie patrząc na stojącego obok sędziego: 

— Jest ml niewymownie przykro, panie mece
nasie, że nie mogę panu w tym wypadku pomóc, ale 
nie kochałam nigdy Edwarda Gorzeckiego i nie to 
było przyczyną, iż zrazu zwaliłam winę na niesz
częśliwy wypadek z bronią.... 

— Jeżeli tak, to może Edward Gorzecki szanta
żował panią w jakiś sposób 1 nakazał pani tego ro
dzaju wykręt? — Spytał adwokat w poszukiwaniu 
Jakiejś drogi. 

Potrząsnęła przecząco głową: 
— Nie, panie mecenasie, nie mówiłam z Gorzec

kim po zabójstwie nic ponad słowa, które już kilka
krotnie zacytowałam w tym gabinecie. 

— Więc. symulowała pani ów wypadek z włas
nego pomysłu, nie porozumiewając sie z Gorzeckim? 
— nastawa! adwokat. 

— Tak Jest. 
— I wciąż twierdzi pani, że nie kocha tego 

człowieka? 
Milcząc, potrząsnęła głową. 
Adwokat wzruszył ramionami. Nie rozumiał 

uporu tej kobiety, uporu z jakim odrzucała Jedyny 
sposób jej ratowania. Przecież, mimo obecności sę
dziego śledczego, który zresztą, usuwał się tak bar
dzo dyskretnie, powiedział iej wyraźnie, iż tylko w 
ten sposób może odzyskać wolność. 

— Na tein myślę, i e skończymy noszą rozmo-l 

wę — powiedział łagodnie — chyba, że pani ma mJ 
jeszcze coś do zakomunikowania. 

Domowa znowu patrzała na sędziego, który po
wrócił do okna. P 

— Nie. panie mecenasie, nie mam już nic więcej 
do powiedzenia. 

— Sądzę, że następne nasze widzenie będzie 
owocniejsze. Odpocznie pani, ochłenie, wyperswa
duje sobie wszystko i wreszcie powie ml bez ogró
dek. Prawda? — zakończył adwokat. 

Domowa milczała. 
Sędzia powrócił do biurka I przycisnął guzik 

dzwonka. 
Po chwili Joannę Domową wyprowadzano z ga

binetu. Odchodząc spojrzała jeszcze raz długo i bacz
nie swemi dziwnemi skośnemj nieco oczyma w twarz 
Stefana Kaniewskiego. 

Obaj mężczyźni, pozostawszy sami. milczeli ^fu
gą chwilę. 

Pierwszy przerwał to milczenie sędzia. 
— Pan mecenas widział sam teraz — powiedział 

głuchym głosem, — Czyż jest podstawa do wyłącze
nia tej kobiety z tej sprawy? Czy ów upór, z jakim 
nie chce się przyznać do tego, że była kochanką Go
rzeckiego nie daje do myślenia o wspólnictwie w 
zbrodni? 

Adwokat Zalewki w zamyśleniu kręcił w pal
cach papierosa. 

— Nie wiem — powiedział powoli — nic nie 
wiem. Miłość robi z ludźmi przedziwne rzeczy. 

— Miłość... — powtórzył, jak echo sędzia. 
W glosie jego wyczul adwokat Zalewski wielki 

smutek. § 

(d. c. nj 



Gag nad polskie morze... 
Aby entuzjazmowi nie zaszkodziła nieudolność!. 

Jastrzębia Góra, w lipcu. 
Nad morzem jest pełno. Wpraw

dzie sezon rozpoczął sie tego roku 
później, niż zazwyczaj; niepewna 
pogoda w różnych okolicach kraju 
odstraszała od wybrzeża. Dopiero 
po „świecie morza" publiczność na
brała otuchy i odwagi, propaganda 
zrobiła swoje i już po pierwszym 
tygodniu lipca było pewne, że każ
da uba rybacka, każdy pokoiczek 
pensjonatowy będzie wynajęty. 

Pociągi, przywożące gości nad 
morze, szły i idą wciąż pełne, zwo
żąc ludzi z całej Polski. I co jest 
ciekawe, że do Gdyni, Wielkiej Ws\ 
Kuźnicy, Jastarni i Helu ciągnie me 
elegancka publiczność, nie towarzy 
stwo zamożne, lecz skromne rodzi
ny pracownicze, robotnicze, ludzie, 
dla których wyjazd nad morze jesr 
spełnieniem wielu miesięcy przygo
towań, oszczędności, planów i ma-
izeń, ludzie, którzy przeważnie po 
raz pierwszy jadą nad morze, pra
gnąc je zobaczyć i poznać, jako 
Wielką osobliwość i cenną perłę 
swego kraju. Wielu z nich zdaje 
sobie, sprawę, iż widzą morze po 
raz pierwszy i zapewne ostatni: bo 
nigdy już może w życiu me będą 
mieli dość energii, dość możliwoś
ci wyruszenie w tak daleką i kosz
towną podróż. Kosztowną, mimo 
zniżek kolejowych i daleko idących 
ułatwień. Dla ludzi pracujących i 
ubogich, dojazd nad morze z Wi-
leńszczyzny. Małopolski, Wołynia, 
Śląska — to wydatek znaczny, a 
krótki choćby pobyt z rodziną wy
wraca na długo ograniczony bud? 
iet domowy. 

Trzeba to rozumieć, by ocenić 
wartość i znaczenie tych pielgrzy
mek całego ludu nad Bałtyk. Bo 
to nie co innego, jak pielgrzymki. 
Zmawiają się gromadki, po 10 o-
sób i więcej, by korzystać ze zni
żek kolejowych, organizują się wy
cieczki wszelakiego rodzaju i jadą 
dwadzieścia kilka godzin w upale, 
ciasnocie, oszczędnie jedząc I źle 
śpiąc — byle dwa, trzy dni spę
dzić nad morzem, zobaczyć i poz
nać Gdynię, własnemi oczyma uj
rzeć, czem ten skrawek morza jest 
dla gospodarki narodowej, zdrowia 
ludności i piękna kraju. 

Tak, tak — to jest wzruszające 
niewątpliwie i „pocieszające"' i co 
kto jeszcze chce podnoszące na 
duchu", w myśl haseł propagandy 
morza. 

Kult morza, rozpętany tak szero
ko, nie może jednak ograniczać się 
do samych nawoływań, plakatów. 
przemówień i nawet zniżek kolejo
wych... Rozmach gestu, jakim za
prasza się nad polski Bałtyk, jakim 
popędza się tłumy do dalekich i z 
wysiłkiem podejmowanych wędró
wek, oraz nastrój pewnego nama
szczenia i podniosłości, jakim się 
otacza te pielgrzymki — musi mieć 
swój odpowiednik także w geście 
przewidującej organizacji, w na
stroju gościnności i serdecznej dba 
łości o pielgrzymów. 

Tymczasem obecnie... możnaby 
się obawiać, iż warunki raczej mo
gą zniechęcić, niż zachęcić rzesze 
pielgrzymujące nad morze. 

Widziałem w Helu całe gromady 
ludzi, bezradnie czekające kolo 
dworca, nie wiedzące, co z sobą 
począć. Nie mogli znaleźć pomiesz
czenia. Mieszkania wszystkie za
jęte — oczywiście mieszkania na 
poziomie ich możliwości finanso
wych. noclegi, do jakich mogą aspi
rować ludzie pracy i rodziny z 
dziećmi. Proszę sobie wyobrazić 
rozżalenie i rozgoryczenie ludzi, 
którzy przyjechali zobaczyć pol
skie morze. 

Było takich dużo. Pociągi 
wciąż zwoziły 1 wysypywały tłu
my, a to od Lwowa, a to od Kato
wic, Poznania, Krakowa, Łucka, 
Grodna, Warszawy... 

Rozmawiałem z robotnikami ze 
Śląska, którzy wybrali się w po
czuciu dumy patriotycznej „nad to 
morze". Ludzie spokojni i nie dzi
wiący się niczemu, więc nie mień 
żalu. Nie było miejsca, ani w Helu, 
ani w Jastarni — nie było napraw
dę kata wolnego u rybaków. Ale 
jednakże, mimo wszystko, żal mi 
było, że zamiast czterech dni, a na
wet tygodnia nad morzem, o czem 
marzyli i na co się wysilili mater
ialnie, muszą po pierwszej, na ła
wie przespanej nocy, wracać z nad 
morza, na które tak się cieszyli! 

No. i byli przecież Tadzi, że choć 
zobaczyli „to morze". A dla dzie
ci wieźli — pokazując z napół za
wstydzonym, napół rozrzewnio
nym uśmiechem — nazbierane nad 
morzem kamyki. Na gościńce z 
bursztynu ich nie stać, ale choć te 
kamyki dzieci zobaczą, dotkną przy 
zabawie... Będą wiedziały, że to 
z nad polskiego morza. 

W Gdyni widziałem, jak prze
kupnie - spryciarze sprzedawali we 
flaszeczkach wodę z polskiego mo
rza... Kult może być niebezpiecz
ny. 

Niebezpieczny, zwłaszcza przy 
sunku pielgrzymów nad polskie mo-
uczuciowo - entuzjastycznym sto
rze. Nie wolno im tego morza o-
brzydzać. Nie wolno upamiętniać 
go w ich umysłach niedbalstwem, 
nieprzezornością, psuć wrażenia 
chybioną 'ardministracją. A takie 
cechy ma propaganda bez konsek
wentnej organizacji. 

Oczywiście, Helu nie moina od-
razu na dwa miesiące letnie zabu
dować domami dla pomieszczenia 
tysięcy ludzi, przybywających na 
przelotne pobyty. Czyż jednak nie 
można bodaj namiotów, lub pustych 
wagonów dla nich ustawić? Czy 
nie możnaby lepiej i sprawniej ob
służyć tych gromad i czy woglóe, 
nie możnaby się zająć tern, by przy 
bysze odnieśli takie wrażenie i zna 
leźli takie nastroje, jakie przewidu
je się, nawołując „Poznaj polskie 
morze"!? 

Nowy prowincjał 1 gwardiani 
w klasztorach 00. Franciszkanów w Polsce 

W dniach 17, 18, 19,1 20 b. m. 
w Krakowie odbyła się pod prze 
wodnictwem o. Dominika Tava-
niego kapituła polskiej proWn-
cji ojców franciszkanów, na któ 
rej prowincjonalern na nadcho
dzące 3-lecie wybrany został o. 
Anzelm Kutoit. 

Jednocześnie gwardianami po 
szczególnych klasztorów, rów

nież na okres trzyletni wybrani 
zostali: w Warszawie o. Feliks 
Wilk, w Krakowie — o. Czesław 
Kellar, w Poznaniu — o. Nor
bert Uljasz, w Kaliszu — o. Raj-
ner Gościński, w Niepokalano
wie — o. Florjan Komira I w: 
Nagasaki (Japonja) — o. Kornel* 
jusz Czupryk. 

Z pola wałfeł o byt 

.Przez Polskę do morza 

O Dziubdziach i o oszczędności 

Kajakowcy z okrętu lubelskiego zwiąż ku strzeleckiego, przed wyruszeniem 
z Puław na wielki spływ do morza. 

— Nie gardźmy małymi zyska
mi _ mówi! w „Lalce" hrabia-an-
glik — to nas gubi, panowie; 

I panie — możnaby dodać. Ale 
także nie róbmy piekła z małego 
zyska materialnego, który przyno
si moralna stratę. A to piekło zwy 
kły właśnie sprowadzić na zie
mie ziemskie anioły, kobiety. 

O jakieś 5 groszy niepotrzebnie 
wydanych, robi sie wyrzuty mę
żowi. o co mniejsza, da on sobie 
rade — ale i sobie. Gryzie się we 
wlasnem sumieniu o niepotrzebnie 
przepłacony ogórek i o zgoła nie
potrzebne truskawki. Buduję się 
iakaś nieszczęśliwa i dokuczliwą 
dla całego domu machinę oszczęd
ności. która DO miesiącu działania 
da dwa złote i to tak zwane ,.bu-
chalteryjne", to jest takie, których 
niema. A czego sie przy tern po
zbawia! 

Ten symboliczny ogórek na mi- stawu grobla . i co tam 
zerję był kwiatem lotosu w co
dziennej, szarej, nie zielonej i bez 
śmietainy, mizerii. Te trochę owo
ców, to jest r«e nakaz zdrowia ale 
jakieś przecięcie szarości życia. No 
„deser"! A słowo to dużo znaczy. 

Zyski z małych odmówień sobie, 
nie poprawiają ani trochę budże
tu, natomiast katarynka codzien
nych oszczędności gra ciągle i na
prawdę może cza-sem człowieka do 
prowadzić do rozpaczy. 

Felietoniści mają zwyczaj opisy 
wać, zwłaszcza w lecie, małżonki 
i córki swoje, jako rozrzutne i id
iotki. ,3zibziia" ciągle marzy o ja
kichś szlafroczkach z czegoś, co 
ma „Dzradzia", a Lusia kąpię się 
w kostiumie, którego za żadne 
skarby nie włożyłaby na swe o-
palone ciało Niusia. Sa to dowcipy 
tak stare, jak tę z kalendarzy przed 
wojennych, kiedy to między mę
żem i żona cia«Ie była mowa o 
kapeluszu. 

Rzeczywiście, to monstrum nasa-
dozne ptakami i sztucznemi kwiata
mi, owocami, ważące 10 kilo, a na 
zwane wówczas kapeluszem, kosz 
towało 100 rubli, a suknia 25. A'e 
te czasy dawno minęły. Tajk jak 
minęły czasy flirtu, „dziubdzi", 
„bdzibdzi". „cipci", iak minęły cza 
sy lalek za drogie pieniądze kupo
wanych, a brzydkich, i tylko ru
szających sztucznemi oczyma. 

Sa dziś i lalki. Nawet jest ich 
dużo. I dziiś mężczyzna urnie eks
ploatować kobietę a kobieta męż
czyznę. 

Nie o tym ważnym temacie pi
sze jednak ten artykuł. 

Lalka dzisiejsza iest ładna — ale 
każda inna. Mruganie oczyma i 
mówienie „pa" i „ma", to kawały 
dobre dla niemowląt albo starych 

Walki na Atlasie 
odkrycie kopalni miedzi 

zwyrodnialców. Nawet mężczyzna 
„tylko sportowiec i tylko brydży
sta" nie będzie chciał z taka lalka 
gadać. Zainteresowanie się pro
blemami życiowemi jest podstawą 
rozmów dzisiejszych. Tymczasem 
ci felietoniści ciągle o iakichś 
„dzrubdziiach", „Fifach" i jak ich 
tam zwał... 

1 znowu, rozzłoszczony na ćwier 
kaiacych dudków, mówię nie o tern 
o czem chciałem: 

Chciałem mówić o impulsywno-
ści kobiet, o tern, że do wszyst
kiego biorą sie z zapełem, godnym 
sprawy i we wszystkiem przesa
dzają. Tak i teraz z ta oszczędno
ścią ii z ta budżetowa równowaga. 
Naturalnie, że trzeba się skurczyć 
Trzeba zacisnąć pasa i powołać na 
pomoc jeszcze wszystkie inne przy 
słowia podobne, iak „tak krawiec 
kraje, jak materii staje" i „wedle 

jesiczc 
mądrość ludu wymyśliła. Ale to 
nie znaczy mila, droga pani Wan
dziu czy linko, czy „Bdziubdziu". 
żebyś sobie miała odmówić tej 
„trochy" pudru, który iest twoją 
przyjemnością, i żebyś miała od
mówić mężowi mizerii z drogich w 
tvm roku ogórków — nie do kur
częcia ale do sztuki mięsa, o któ
rej pewien chirurg i smakosz za
razem Dowiedział, że to taka sztu
ka, co wszystkie sztuki bije. 

Nie można, widzisz Dzidziu (Wan 
dziu. Linko. Daiubdziu — co za 
szczególny wstręt mam do tego 
spieszczenia) oszczędzać tam, gdzie 
nie można. 

I o iednem pamiętaj: grosz o-
szczedzony w gospodarstwie wte
dy tylko iest coś wart. jeśli jest w 
tern samem gospodarstwie wyda
ny. Kupui za oszczędzony grosz 
to. co przyniesie przyjemność i spo 
kój domowi. Nie kuoui tylko „Je
mu" — kupuj i Sobie. 

Wiedz o tern, że oszczędność 
jest złotem (to nawet do wiersza), 
ale i pamiętaj, że umiejętne wyda
wanie pieniędzy jest platyną. 

iWszystko to pisze po przebytej 
operacji — o czem czytelników 
moich zawiadomiłem. Ponieważ 
była to operacja na głowie — więc 
oczywiście nie wiele straciłem 
wody. Kto nie wierzy, niech sobie 
sam głowę otworzy i wypuści 
stamtąd to. co wypłynie. Przeko
na Sie. że mało jest tam — mimo 
pozorów, wody. Ale wiele soku, o 
którym. Dziubdziu, już Mahomet 
mówi. Soku, który ożywia mózg. 
Sok ten iest gesty i nie wypłynie. 
Zostawiłem go sobie na zapas. Bo 
tymczasem 37 i 7 kale mi skoń
czyć. 

Wiktor Popławski. 

Prasa francuska donosi, źe w 
ciągu ostatnich paru tygodni to
czą się k rwawe walk: na płasko-
wzgórzu Atlasu pomiędzy woj
skami francuskiemi, a tubylcami. 
Do tych ostatnich przyłączyli się 
podobno dezerterzy z legjonu cu 
dzoziemskiego i z wysp kolonial
nych. 

Wojska francuskie otoczyły 

przeciwnika w promieniu 18 km, 
Są to ostatnie szczepy, które nift 
uznały władzy francuskiej. Po
tyczki rozgrywają się na wysoko 
ści 2000 metrów nad poziomem 
morza. 

W okręgu walk francuzl od* 
kryli wielkie złoża rudy miedzią* 
nej. 

Wolanie o obchodowa pompę 
ministrów! senatorów! dostojników! 

Prasa francuska, orędowniczka ro
dzimego przemysłu wlanego, który :iest 
we Francjj nietylko „une oulture mais 

basenu, albowiem pod płaszczem nie 
miał nic na sobie krom czarnego try-
kotu.. 

aussi un culte" („nietyLko hodowlą, ale Czyż minister poczt I telegrafów,. 
kultem") — namawia do uświetnię' 

nia winobramia iakiemiś paradami, ob
chodami, uroczystościami, ,w których 
występowaliby stali aktorzy obcho
dów. 

— Cóż zrobić? — czytamy. — Głów
ną rolą naszego prezydenta republiki, 
naszych ministrów, senatorów, posłów, 
a nawet królowych piękności, tak jak w 
innych krajach — glówiną rolą auten
tycznych monarchów — iest inaugu
rowanie gdzieś czegoś — mniejsza o 
to gdzie 1 czego. 

Jakże piękny przykład dal naszym 
dostojnikom państwowym ów lord-
mer Guilfordu, który inaugurował wiel
ki basen pływacki. 

P. mer wystąpili w całym archaicz
nym rynsztunku — w płaszczu, peru
ce, obwieszony odznakami i in. emble
matami władzy i honorów. Ale gdy 
skończył mowę, gdy wysłucha! okla
sków — cóż uczynił? Zrzucił i ramion 
płaszcz { dostojeństwa 1 skoczył do 

-):*:(-

inaugurujący nowy gmach poczły, nie 
powinien natychmiast po przemowach' 
zasiąść w okienku i sprzedawać znacz
ki, pieczętować listy? 

Wszyscy filateliści zjeżdżaliby sie 
na takie święto l proste znacrfa po 50 
centimów przeobrażałyby się w papie
ry wartościowe. 

Dobry przykład w mysi powyższe} 
ideologii dal ostatnio francuski mini
ster oświaty, który, poświęciwszy* 
stołowinię studencką w którymś unłwcr* 
sytecle, zasiadł natychmiast do obia
du i jadł t pil tak siarczyście, ze cala 
kuchnia poczytała to za dobry omem, 

Zapewne^ nikt nie wątpi, że żaden a 
członków rządu ani izb ustawodaw
czych nie ominie sposobności skoszto
wania młodego wmka z r.*1933 — ale 
naród żąda, by Jego wybrańcy 1 rladzł-
ciele skosztował! trudu zrywania gron 
i wyciskania słodkiego soku. 

Tak to się przekomarzała w weso
łej ojczyźnie „Marianny" , 

^ 

fil fe*i ' 

Pożar fabryki w Łodzi 
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Zgliszcza wielkie! fabryki wlókiennlez e] B-cł Piotrkowskich I Fuks, w Lodzi, 
przy ul. Pomorskie!, która spłonęła od dwukrotnego uderzenia płonna, pod* 

czas burzy. Jaka przeszła onecda) nad Łodzią. 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Kuracja bykowcem 
Śmierć oswobodzKielka: od katuszy 
Naster/rr.e wypadł z łaźni, zawo 

tal kilku Niemców i kazał areszto
wać wszystkie baby. które ocze
kiwały na' nas. Popędził wszyst
kie do wiezienia; może z 50 osób 
trzymał z dwie rodziny w jednej 
dużej celi, a edy podniosły krzyk, 
wypuścił. 

Ten sam p. naczelnik, co cłrw Ie 
zmieniał sobie kucharkę, która 
wybierał z kobiet aresztantek. 
Rzecz naturalna, że brzydkich ku
charek nigdy nie brał. A miał z 
czeeo wybierać, bo kilka kobiet 
było bardzo urodnych, ale o tern 
Jeszcze później wspomnę, 

* 
Starszy dozorca Schretber byt 

niezłym człowiekiem, nkdy więź
nia nie bił. Był to człowiek 50-let-
n i z czarna bródka, przetkana si
wizna. Miał 22 lała służby więzień 
nei w ..Zuchthaus'ach". Był on to 
„łiausva*rem" a tak mało nrlał z 
więźniami do czynienia. Nieraz 
słyszano. Iak wyrzucał Rólowi je
go postępowanie. Jednak ten so
bie z tezo nic nie robił i z dnia na 
dzieli stawał sie dla nas rorszym. 

Scnreiber uczył sie DO polsku, a 
najlepiej z całego słownika polskie 
£r> podobały mu sie 1 znał takie 

słowa. iak i słonina, masło, kiełba 
sa. Jaja. wódka, które często pa
kował w posyłki i wysyłał do 
„yaterlandu". Nieraa chcąc sie po 
pisać swoja mowa polska, rozma 
wiał do więźniów Po polsku, tak, 
że sam djabel by go nie zrozumiał. 
Zwykle tak on sie wyrażał do zło 
dzńeiaszków, którzy po wyjściu na 
wotność przyszli po raz drugi. 

— Ty złodziej? — Ty giupi. nie 
złodziej. — Mądry złodziej, świ
nia na patelnia, a kobieta na łóż
ka. — Nie dobry złodziej ta sie
dzieć. 

Shreiber nie lubił niedobrych 
złodziei. 

Ról był katem, a zarazem fel
czerem. Codziennie o godzinie 
trzeciej no południu korytarzowy 
krzyczał: — Kto jest chory? Wów 
czas chorzy podawali dzwonek, a 
dozorca wypuszczał koleino z ce
li. Chorzy zbierali sne na środku 
centrali. Ról z rękoma założonemi 
wtył spacerował tam i zpowro-
tem, puszczając dym z fajki i u-
śmiechając sie do siebie. 

Była to jedyna komunikacja mie 
dzy więźniami. Ody kto chciał sie 
zobaczyć z drugim, zrobił sie cho 
ry, a Ról iakiś czas nie domyślał 

sie. Dawał tiroszkL smarował iody 
na i jeszcze innemi medykamerata 
mi aź ktoś mu doniósł, źe ekstra 
schadzki sie ta odbywają, przycho 
dza na kombinacje, a proszki biorą 
nato, by mieli papierek potrzebny 
do palenia. Teraz Ról wzial sie na 
inny sposób. Czekał, aż wszyscy 
sie zbiorą na korytarzu ze wszyst 
Wch stron z oddziałów. Następnie 
zbliżał się do pierwszego z brze-
an. 

— Was ist łos?*) 
— Tu parnie, boM! pokazuje wię

zień na plecy. 
Ról podniósł bykowiec 1 brje, 

Bdzie popadnie. Więzień ten zmy 
ka do celi, a on pyta dalej poko
je!. Drudzy, widząc, co sie dzieje, 
zmykają, póki czas. 

Ról triumfująco uśmiechnął sie 
do dozorców, którzy przypatrywa 
M sie tei scenie, poczem zabierał 
ze sobą kilku chorych, którzy po
zostali. nie mafec sił uciekać. 

W ten sposób Ról odróżniał cho 
rych od zdrowych. 

Ról był też specjalista od rwa
nia zębów; jak tylko spostrzegł u 
więźnia złoty zab, zaraz rmi zo 
wyrwał twierdząc że złota nie 
wołno mieć przy sobie. 

Więźniowie umierali w Dojedyn 
kach. można powiedzieć bez zu
pełnej opieki lekarskiej. Szpitala 
tu zupełnie nie było. jak kto miał 
rodzinę i iuż konał, to go wydali 
do szpitala na wolność. Coprawda 
przychodził tu raz na tydzień le
karz. ale gdyby on zupełnie nie 
przychodził, byłoby lepiej. 

Lekarz ten — szkoda, że hańbił 
tytuł, który nosił. Był to młodzik 

lat może 25, a nazywał sie Lind; 
pochodził z Warszawy. O, chciał
bym, aby przeczytał, co ja o nim pi 
sze. Miał on pod sobą szpital dla 
kobiet kontrolnych na Rybakach *). 
Co miesiąc wystawiał więźniów i 
zaglądał do du-y; do dziś dnia nie 
wiem, co on tam takiego szukał... 

Jak więzień skarżył sie do niego. 
ie iest chory, zapytał na odległość, 
nie patrząc wcale na więźnia: 

— Co cie boli? 
— Pierś, panie doktorze. 
— A co jeszcze? 
— Głowa mnie też boli. 
— A co jeszcze? 
— W krzyżu mnie bołl. 
— Co jeszcze? 
Więzień, miarkując sie. że drwł 

z niego, odpowiada: 
— Nic już więcej, panie dokto

rze. 
— Możecie iść, święta ziemia 

wszystko wyciągnie. 
Albo też nieraz odparł: 
— Nie trzeba było kraść, rabo

wać i nie przychodzić do wiezie
nia. 

Jak więzień sie bardzo postawił, 
kazał ukarać jako symulanta. A 
gdy przychodził taki, co już umie
rał, mówił: 

— Dlaczego wy nie przyszliście 
wpierw z tą chorobą? I znów przed 
stawiał go do ukarania za ukrywa
nie choroby. 

O ile więzień skarżył sie przed 
nim, że go pobili, mówił: 

— Pokażcie Jakie znaki. 
— Więzień obnażył sie. 
— Tylko tyle? to jeszcze nie 

jest tak źle, możecie iść. 

•) Co Jest? 

*) Rybak! — szipilal dla wenerycz
nie chorych w Łoniży — od ulicy „Ry 
baki", przy której szpital s!« mieści 

Dużo więźniów wzięło sie też na 
taki sposób: gdy słyszeli, że wy
dają obiad lub kolacje, a są już bli
sko jego celi, wówczas prędko 
wieszał się; w taki sposób posą
dzali takiego na cel-e ogólną, by mu 
udaremnić ten zamiar. Niemcy zaś 
połapali sie. dlaczego to robią aku-
ratnie, gdy są już blisko celi i że 
tylko symulują, by sie dostać na 
ogólną celę. Od tego czasu, gdy 
dozorca otwierał celę. a zauważył, 
że więzień wisi, roześmiał się i 
przymknął zpowrotem celę, a ten. 
nieszczęśliwiec naprawdę został 
nieboszczykiem. 

Nie przesadzam tu wcale, o ile 
powiem, że takie wypadki bywały 
niemal co tydzień. Umarłych zano 
szono zupełnie nago do „towaro
wej stacji"; leżeli oni tam tak dłu
go, zanim zebrało sie ich kil
ku, a czekać na to nigdy nie trzeba 
było długo. 

Wówczas po trzech, a nawet 
czterech, kładziono w zbitą pakę, 
zwaną przez więźniów „familijnym 
pokojem" I zawożono na cmentarz. 
Tam kilka razy wspólnie z innymi 
więźniami byliśmy brani do tej 
czynności, jako grabarze. Chętnie 
szliśmy na cmentarz, gdyż tam ja
kaś litościwa kobieta podawała za 
wsze coś do jedzenia. 

Jak iuż poprzednio zaznaczyłem, 
Niemcy do pracy brali tylko tych, 
co jeszcze jakoś sie trzymali, a 
mnie jako więźnia karnego zaczęto 
stale brać do pracy, która była dla 
nas zbawieniem. Gdy zaś umarł 
rosły więzień, to go zapakowano i 
odesłano gdzieś koleją; gdzie, te
go nie wiem. Więźniowie szepta
li między sobą, że taka posyłka 
szła do „Vaterlandu", przyczem na 
wet żartowali jeden do drugiego, 

gdy który był rosły: 
— ie martw sie, niezadługo po« 

jedziesz do „Vaterlandu". 
Przeciętny nieboszczyk nie wa» 

żył więcej, niż 30 kilo. Same szkła 
lety. Jednem słowem ' trzeba tą 
mieć pióro Boy-Żeleńskiego, bsi 
móc to opisać 1 przedstawić całaj 
zgrozę tego życia; brak mi jest 
stów, abym mógł to wszystko! 
przedstawić i opisać, co tam w, 
„Czerwoniaku" sł edziało przez cal 
ły 16-ty rok i na początku 17-go, 
Później sie polepszyło, gdyż zaczęl 
li przyjmować podania chleba wj 
małej ilości i po kawałku- sera; wid 
cej było wzbronione. Gdy komu, 
przeważnie ze wsi. przywieźli ma*' 
sio, słoninę, to przyjęto, ale wię
zień tylko dostał kawałek chleba f 
sera, a resztę panowie Niemcy ul* 
by to „skonfiskowali" na rzecz o« 
gólnego kotła, a w rzeczywistości 
szło to w posyłkach do „Vaterlaew 
du", co na własne oczy później wi 
działem. 

Podania przyjmowano tu co dwai 
tygodnie, zawsze w niedzielę. 
Wszystkiego chleba więzień nigdy; 
nie otrzymał. Żeby mu podano bo 
chen, nawet tak wielki, jak koło 
od woza, nie dostał on z tego wlęn 
cel. niż ze trzy funty, a resztę; 
„ s k o n f i s k o w a n.o". 
, Więźniowi, któremu przynoszo
no bogate podania, nigdy nie dano 
widzenia. Dlatego, oczywiście, byi 
nie mógł powiedzieć, że on tego n:e 
otrzymał, gdyż wtedy przestano-
by tak dużo nosić. 

Katowanie więźniów w końcu 
17-go roku też trochę uległo zmia
nie. Przybyło ta coraz więcej Po-
alków na służbę. To trochę krępo
wało Niemców. 

(O. c. n.) 



Z wądróm*k go fcrafrf Min Beck na Wileńszczyźnil 

Zapoznany kawaler Krzyża Walecznych 
Wincenty Po! swoim nieśmier

telnym aforyzmem „sami nie wie
cie. co Dosiadacie", zasłużył bez
względnie na pomnik. Ruch tury
styczny jest u nas ,/ia gębie" u 
•wszystkich od kilku lat, a jedno
cześnie w Płocku, w cudownym 
Płocku, jest pusto. 

Stok na wzŁórzn katedralnym, 
i sam nie wiem, na co patrzeć, czy 
na cudowna katedrę, czy na wspa-
iii.ity widok Wisły. 

Ci.iffle stykam się z podobnem 
jozstrzeleniem myśli, z każdego za
ułka, placyku, wiślanego parowu. 
drożyny — na urwisku, uderza no
wy nieoczekiwany fragment pięk
na. A ileż budynków, stajych ka
mieniczek. kościelnych murków z-a-
wiera to cudowne miasto! Oto tez 
cze jedno „yergessene Kunstsiatte", 
jakby powiedział Niemiec który 
niedbały me jest, nawet o cudze! 

O Katedrze nie piszę, ponieważ 
jest znana i nic nowego nie mógł 
bym tu dorzucić, oprócz tego. że 
inden zachwyt na zarzut nie zasłu
guje. Gdyby ta fenomenalna pięk
ność kościelna siała w Sienie, czy 
Perrarze. byłaby zwana na całym 
świecie w setkach tysięcy odbitek. 
Ubokie piaski mazowieckie nie ma
ja blasku marmurów Carrary i nie 
mogą grać na snobizmach. Wiec 
też na prześlicznym skwerku koło 
Katedry zastałem kilku uczniaków, 
trochę starych panien i kilka parek. 
pobłażliwie tolerowanych przez wy 
rozumiała Babcię kamienną. Wszy 
stko oczywiście madę in Płock. 

Turyści, turyści! A mówi się. a 
pisze się, a blaguje się! Kajaki, t y 
siace kajaków! Gdzież one są? Na 
całej przestrzeni od Warszawy do 
Płocka, wodą odbytej, widziałem 
5 kajaków! Słonim ma z pewnością 
10 razy tyle. A może kajakowców 
więcej obchodzi woda, nii kultura? 

Może jest w tem poczęści wina 
Płocka, który zarrialo daje znać o 
sobie. Nie wient czy tam istrr eje ja 
kiś Syndykat Inicjatywy Tury
stycznej. na wzór organizowanego 
w Warszawie? Jeżeli nie, to powi
nien powstać. Płock ma przyzwoi
te hotele i.restauracje, ładne ka
wiarnie. a w rozwoju (yryzmu in
stytucje te są przecież bezpośred
nio zainteresowane I 

Jeeżli jednak jakieś ciało tury
styczne istnieje, to powinno w 
pierwszym rzędzie zwrócić uwagę 
na komunikacje wodna z Warsza
wą. Piękno Wisły jest bowiem do-

pelnieniem oaturalnem piękna sto
licy Mazowsza, a podróż i powrót z 
Ciechocinka może mieć wielkie zna 
czenie praktyczne. 

Statek jednak którym jechałem z 
Warszawy... 8 i pół godzin, robił 
wrażenie starszego brata słynnej 
galery Calliguli. wydobytej nie
dawno przez Włochów z głębin je 
ziora Nemi! W epoce (kiedy szyb
kość statków rzecznych i morskich 
poczyna rywaJizować z koleją, na 
sze poczciwe, wiślane potworki 
przedpotopowe zdolne są tylko za 
hamować ruch turystyczny. Statek 
sybkobieiny, któryby mógł w y 
wieźć turystę z Warszawy o g. 8-ej 
zrana, przewieźć do Płocka o g. II 
zrana i po całodziennym pobycie 
powrócić do Warszawy o g. 11-ej 
wieczorem, stworzyłby dla rozwo
ju turyzmu w Płocka epokę histo
ryczna. Samo miasto musiałoby się 
jednak też nieco przystroić na przy 
jęcie gości, a więc klinkier, asfalt. 
no i remont nieprawdopodobnie ob 
drapanych kamienicek. Polewanie 
woda ulic teżby się bardzo przyda
ło. 

Niewiele osób wie poza Płoc
kiem. że miasto posiada trzy mu
zea: Muzeum T-wa Naukowego (w 
2 budynkach) i Muzeum Diecezjal
ne. Muzeum T-wa Naukowego im. 
Prezydenta Ignacego Mościckiego, 
zwiedzałem DO godzinach otwarcia, 
a więc bez objaśnień, ale to, co wi
działem, robi nader sympatyczne 
wrażenie. Przyroda, prahistoria i 
ludoznawstwo Mazowsza stanowią 
bogaty materiał nietylko dla szkól, 
ale i dla badaczy. 

Muzeum Diecezjalne, zwiedza
łem łącznie z kustosem o. Czesła
wem Szeferem, którego uprzejmoś
ci zawdzięczam informację poniż
sze. Muzeum założone w roku 1903 
zostało, trzykrotnie zwiększone w 
latach 1929 — 30 i liczy obecnie 7 
sal oraz 20.000 okazów. Muzeum 
zawiera bogaty zbiór obrazów szko 
ły holenderskiej, flamandzkiej, 
hiszpańskiej i t. d. Za najcenniejsze 
uchodzą Św. Piotr (szk. holender
ska) i Handlarz zwierzyny (szk. Fla 
mandzka). Obrazy te — dary koś
ciołów i ziemian dobrze świadczą 
o przywiązaniu mazowszan do ro
dzinnego miasta. Dyrektorem Mu
zeum jest ks. Dmochowski, 

Zresztą co do przywiązania plocz 
czan do Płocka i ich patriotyzmu 
niema wątpliwości. Za bohaterski 
opór w roku 1920 miasto Płock zo

stało mianowane Kawalerem Krzy
ża Walecznych. A zasługi cywilne? 
Był sobie jeszcze za czasów „rus
ka" taki skromny nauczyciel ludo
wy p. Tarczyński, Trzydzieści lat 
swego tycia poświęcił na chodze
nie od wioski do wioski i przepyty
wanie u chłopów, czy niema jakie-
goś garnuszka, kanruszka i Ł d. 
Dziś jest to bogata część, regional
nych, zbiorów Muzeum. 

Sympatyczna strona obu Muze
ów płockich jest ich miejscowy 
charakter. To bowiem co dotych
czas odbierało zbiorom miast 
mniejszych sens i znaczenie, to 
szkodliwy uniwersalizm muzealny. 
Taki Louvre z Pipidówki, zamiast 
dać obraz jakiegoś regionu, starał 
się małpować wielkie muzea sto
łeczne. W kaidem był — tedy je
den guzik Napoleona, łuk murzyna 
z Kongo, pół mumii nieemosJciej, 
nlóro ze zbroi husarskiej i t. d. I im 
bardziej starali się miejscami olśnić 
tymi zbiorami nieszczęsnego goś
cia, tembardziej chciało się z nich 
śmiać. Otóż Muzea płockie. — zwła 
szcza Mueum T-wa Naukowego, 
szczęśliwie uniknęły tych śmiesz
ności. Są to muzea w calem tego 
słowa znaczeniu regionalne, dla 
poznania Ziemi Mazowieckiej na
der ważne. To też i organizatorem 
i opiekunom tych zbiorów należą 
się gorące słowa uznania. 

Najciekawszym jednak, najbo
gatszym i zapewne najbardziej ma 
zowieckim ze zbiorów płockich jest 
zskarbiec Katedralny. Zawiera en 
bezcenne skarby jak Kielich Konra
da Mazowieckiego, koronę darowa
ną prawdopodobnie przez Kazimie
rza Wielkiego, monstrancję Zyg
munta III Wazy, wspaniale ornaty 
gobelinowe, bogaty zbiór miti i pa
storałów biskupich i t. <L 

WIĘKSZY TRANSPORT WĘGLA 
DO ORANU 

Port gdyński opuści! wczoraj paro
wiec grecki Jint Laimos", zab erając 
bezpośrednio do Oranu ładunek 7.000 
•ton polskiego wezla. 
EKSPORT SZYNEK ZWIĘKSZA SIĘ 

WYWÓZ BEKONÓW SPADA 
W dniu 13 bjn. wysiano z Polski do 

AngIJi ogółem 787.477 klg. bekonów w 
jnrówoanhi do 841.782 klg, które wy
słano w tygodniu poprzednim. Nato
miast szynek peklowanych wysłano w 
łym tygodniu 125.838 kg, podczas gdy 
w tyg. poprzednim wysłano 123.000 
klg. Ceny polskch szynek peklowa
nych w tygodniu ubiegłym wynosiły 
od 63 do 70 szylingów za centnar. 

WKŁADY BUDOWLANE JAKO 
KAPITAŁY UDZIAŁOWE 

Opracowywany od dłuższego czasu 
projekt nowelizacji ustawy o spółdziel 
Kiach znajduje się Już na ukończeniu. 
Pozostają do opracowania tyłko pewne 
iwprawki, które mają być Jeszcze pod
dane dalszym badaniom. 

Większość tych poprawek dotyczy 
spółdzielni budowlano - mieszkano-
;wyeh, w szczególności zai spjawv 
Hraktowłnia wkładów budowlanych Ja. 
ko kapitałów udziałowych. 
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i gospodarcze 
Ujęta w ten sposób nowelizacja usta 

wy o spółdzielniach przyczyni s.ę me 
wątpliwie do dalszego rozwoju budów 
nictwa mieszkań owo - spółdzielczego. 

OBLICZENIA PAPIERÓW 
WARTOŚCIOWYCH 

I KUPONU BIEŻĄCEGO 
Zamenniki obliczeniowe dla pap'r-

rów wartościowych i wartości kuponu 
b tlącego w złotych w zlocie z 1924 
roki. oraz w walutach obcych wyno
szą: 100 złotych w złocie z r. 1924 rów 

i na sie 172 złotych: 100 franków francus 
| kich — 35 zł.. 100 franków szwajcar
skich — 172 zł., 100 guldenów gdań
skich — 173.50 zł.. Jeden funt steilin. 
gów notowany Jest podług przeciętne
go kursu tranzakcyjnego w czekach 
na Londyn z dnia tranzakcji. Dla 7pr. 
potyczki stabilizacyjnej z 1927 r. oraz 
7 proc. listów zastawnych Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego w War 
szawie serii 1928 r. i 1 dolar równa 
się 8.90 zł. 

Dla pozostałych pap'erów wtrtote:o 
wych w walucie dolarowej; 1 dolar «o 
tuje sie podług przeciętnego kursu 
tranzakcyjnego wypłaty tełeg-ałieznej 
na Nowy Jork z dnia tranzakcji. Kurs 
urzędowy I grama czystego złotą rów 
na sie 5.92.44 zł.\ 

Mussolini wśród włościan 

W księdze pamiątkowe] znajdiiiu 
się między mymi podpis: „Achilleis 
Ratti" i aforyzm Henyrka Sienkie
wicza. Aforyzm ten brzmi tak: 
„Kościół jest stróżem przeszłości, 
oraczem teraźniejszości i siewcą 
przyszłości". 

Płock posiada bogate biblioteki 
(między innem! 50.000 tomów liczą
ca bibliotekę seminaryjna — wieJe 
cennych dokumentów), oraz impo
nującą 700 - stronnicową „Mono
grafie historyczną Płocka'wyd. bra
ci Dietrychów, Płock. Wydawnic
two takie. Hakiem ooszczycićby się 
mogły chyba tylko Warszawa, Kra 
ków | Lwów. 

Oto jest Płock poznany w prze
ciągu jednego dnia bez przewodni
ka. Jeżeli jeszcze dodać, iż w zimie 
Płock posiada słały teatr, prowa
dzony przez pp. Otrębskiego i Mle-
czyiiskiego, wysoki poziom kultu
ralny tego miasta, mało znanego i 
dość cywilizacyjnie jeszcze zanied 
banego, stanie się.sam przez Się wi
doczny. 

Piękny, a mało znany Kawaler 
Krzyża Walecznych zasługuje ni 
uwagę ze strony władz kolejowych, 
Płock. Kazimierz, Łowicz, Gniezno, 
Orodno. Zamość, Jarosław i t. d. 
Oto ideałne „stacje docelowe" d:a 
pociągów w nieznane. Mote pociąg 
w nieznane zrobi to czego poczci
wa wiślana galera Calliguli zrobić 
nie jest w stanie. Trzeba dodać, <t 
istnieje tam schronisko na 30 osób. 

P. S. Jeszcze maleńkie a propos, 
tyczące żeglugi wiślanej. Przysta
nie na Wiśle, z wyjątkiem przysta
ni w Ciechocinku przypominają 
chyba przystanie, na Missisipi z 
czasów Kościuszki i Puławskiego. 
I co tu mówić o cudzoziemcach t Je
szcze biedaczyska poumierają z po
wodu ataku „serdecznego śmiechu". 

Kazimierz Łęczycki 

Bilans Banku Polskiego 
za drugą dekadę lipca r. b. 

W ciągu drugie! dekady lipca r.b. 
zapas złpta powiększył się w Banku 
Polskim o 73 tys. zł. ł wynos I 472.7 
milj. zł., natomast stan pieniędzy za. 
granicznych I dewiz obniżył się o 5,7 
milj. zł. do sumy 80,4 mil], zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
spadla o bl sko 6,2 mili .zł. do 754,2 
mili. zl„ przyczem porilel wekslowy 
obniżył się o 1,9 milj. zł. do 614 mrij. 
złotych. 

Pożyczki zabezpieczone tastawatn: 
obniżyły się o 4,1 mil], zł. do 94,9 mil]. 
zł. I portfel zdyskontowanych biletów 
skarbowych c 0.' a*. 'Jony z'. 4o 47,3 
tritl. zł 

Zapas polskich monet srebrnych I bl 
łonu zmirejszyl sie o 1,5 mili, zł, i wy
nosił 49 miU. zł. Pozycja „inne akty

wa" wzrosła e 4. 2m;U. zł. do 153.7 
milj. zł., a pezycla „Inne pasywa" — 
o 2 mil], zł. do 312,8 mil], zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
wskaiek wzrostu tak rachunków żyro-
wvch kas państwowych, lak i rachun-
kAw prywatnych, .'» «V»zyły się o 
29,1 milj. zł., osiągając 182 m:l). ił. O-
bieg bile łw bankowycn — w wyniku 
wyże e.TO nony eh WB W tła poszcze
gólnych racl<»nkach — obniżył się o 
4i,4 mil], zi. co suwy •*»! m !j. zł. 

P*fcty«!r złotem. wv*jec sntnle.'aze-
nia się ogólnej sumy obiegu biletów 
bank:wv:h oraz natychmiast płatnych 
zr.bcwiązań, cięgło wzrj«t'»wl, podno
sząc sie z 42,44 proc. do 44.47 proc., 
czyli o 14,47 ponad normę statutową. 

Ulgi dla taksówek i autobusów 
w podatku obrotowym 1 drogowym 

Delegacja Związku transpor
towców złożyła wczoraj w mini
sterstwie skarbu memorjał w 
sprawie ściągania podatku prze-
scicieli dorożek samochodo-
mysłowego od kierowców - wła-
wych. 

Na zasadzie orzeczenia Sądu 
Najwyższego, ta kategorja wo
zów zaliczona została do przemy 
słu dorożkarskiego i z tego tytu
łu wolna jest od podatku obroto
wego. 

Zgodnie z tem ministerstwo 
(karbu wydało 19 maja r. b. o-
kólnik, przedłużający termin skła 
dania odwołali od wymiaru tego 
podatku do 31 maja. Okólnik o-
głoszono w Dzienniku urzędo
wym min. skarbu dopiero w lip
cu, płatnicy przeto przez niezna
jomość okólnika skorzystać z te
go dobrodziejstwa nie mogli. 
Memorjał dom^a się przeto prze 
dłużenia powyższego terminu do 
1 września, 

Sprawa ta ma być niebawem 
zdecydowana przez minister
stwo. Jest nią zainteresowany 
prawie cały przemysł dorożek sa 
mochodowycn w Warszawie, al
bowiem 80 proc. wozów stanowi 
własność szoferów, którzy sami 
kierują dorożkami, a podatek o-
broiowy stanowi stosunkowo du 
że obciążenie. 

Na skutek starań poczynio
nych przez zarząd Związku 
związków właścicieli przedsię-
szych dniach należy spodziewać 
biorstw autobusowych, w najbliż 
się zarządzenia ministerstwa ko-
wego umorzenia zaległości z ty-
munikaefi, dotyczącego częścio-
tułu państwowego funduszu dro
gowego. 

Umorzenia następować będą 
indywidualnie na skutek decyzji 
władz wojewódzkich. Rewizja za 
legł-ośei dotyczyć będzie wszyst
kich zaległości powstałych po 
wprowadzeniu funduszu drogowe 
*>• 
H • i • . 

Spór metropolii i dominiami 
o polityk*} gospodarcza 

Wieśniaczki włoskie wttfją Mussolini* go, podczas Inspekcyjna] podroty dyk
tatora w okotc ach Neapolu. 

Z Londynu donoszą: 
Trudności, wynikłe na tle konfe

rencji ekonomicznej miedzy Domin
iami a rządem W. Brytanii zao
strzone ostatnio przez wystąpienie 
delegata Australji, b. premiera Bru
ce^. są pośpiesznie usuwane przed 
ostatniem posiedzeniem. 

Wtym celu wczoraj wieczorem 
odbyło sie w mieszkaniu Chamber
laina poufne posiedzenie. 

Posiedzenie to oMitować miało w 
dramatyczne momenty. Ze strony bry-
tyjskiej wysunięto szereg iarzutów 
pod adresem domknjów, a takie skar
żono się. ze clesto zdarzało sie Iz 
główne unzedy cetne Kanady I Au
stralii nie wprowadzały żadnych obni
żek opłat celnych w Stosunku do towa 
rów brytyjskich, podczas fdy równo
cześnie produkty mleczarskie z domin
iów były duntptwowane aa rynku bry 

tyJsUm po cepach niższych niź polo
wa produkcji. 

Dominja ze swej strony skarżyły 
sie na brak inicjatywy po stronie de
legacji brytyjskiej w ostatnim okresie 
konferencji. Zarzut, że dominja nie sto 
sują sie do ducha umów ottawskfch, zo 
stal zrównoważony zarzutem, U An-
fjlja ze swej strony nie stosuje sl» do 
ducha umów oNawskich w sprawach 
monetarnych. Mttno ciągłych oświad
czeń, że naieży dążyć do podniesienia 
cen towarów — co umowy otlawskle 
uważały za rłeoz Istotną — rząd bry 
tylskł niczego pozytywnego w tym kle 
runku nie dokonał. 

Dom:nja pragną) dalszej dewalo-
ryzacji funta w stosunku do franka 
i złota. 

Rząd brytyjski twierdzi, że funt 
faktycznie ale jest podtrzymywa
ny, lecz że osiągnął swój naturalny 
poziom. 

Min. Beck (z) w otoczeniu przedstawicieli mielscowych włada w czasie 
4 przejażdżki na wod ach Jeziora Trockiego. 

) :* :( 

Bezczelność, czy głupota 
Rozhaz zastępcy p. Hitlera 

Delegat partii nacional - socja
listycznej w rządzie niemieckim 
p. Hess z okazji nadzwyczajnych 
zarządzeń przez "radę ministrów 
pruską w ubiegłą sobotę ogłosił 
specjalną odezwę do partj;. 

— Francuska rewolucja ży
dowsko - liberalna — pisze p. 
Hess w odezwie — kąpała się we 
krw: gilotyny. Rewolucja rosyj
ska żydowsko - bolszewicka je
szcze rozbrzmiewa milionem ję
ków z zalanych krwią więzień 
Czeki. Żadna rewolucja na świe
cie nie była tak dyscyplinowana 

i nie przelała mniei krwi, nii rt> 
wolucja nacjonai - socjalistycz
na". 

Dalej nie warto cytować teg-o 
dokumentu. Gdyby sobie kto z* 
dal trud i obliczył ilu ludzi za
mordowali hitlerowcy w czas e 
5 miesięcy swoich rządów, to 
napewno okazałoby si«, że r*> 
kord „gilotyny" i „czeki" został 
zdobyty. \ 

Ale p. Hess powiada, łt to Jest) 
przewrót „bezkrwawy", bo ci 
zabici „uciekali". 

0 5 m Ijonów 
zakupi w tym roku 
Ilość sporytusu, jaką Państwo

wy Monopol Spirytusowy zakupi 
z gorzelni rolniczych w okresie 
kampanji 1933-34 na cele kon-
sumcyjne ustalona została na 20 
miljonów litrów. 

W porównaniu z kampanją u-
biegłą obecny kontyngent zaku
pu surowca został zmniejszony o 
5 miljonów litrów, co dla produk 

litrów mniej 
monopol spirytusu 
qi gorzemkzej jest powaztt< 
stratą. 

Zmniejszenie zakupu tłoma-
czy si« tem, ze monopol posiada, 
znaczny jeszcze remanent ni«-
sprzedanych zapasów zetzforoes 
r.ych, a ponadto liczy się z dal* 
szym spadkiem spożycia alka-
kołu w kraju. 

Ks. KaingBa z Nukdenu 
na pograniczu polstto-rumuńsklem 

U stóp gór w Bukowinę znajduje 
Sie miasteczko Wyźnica, oddalone 
od Czerniowiec o 4 godziny jazdy 
koleją. W tem miasteczku żyje 
człowiek, którego kołyska stała w 
Mandżurji... Kaing-Ba jest rzym
sko - katolickim proboszczem w 
Wyinicach. Opowiedział czernlo-
wieckiemu korespondentowi wie
deńskiego dziennika „Neue Freie 
Press;" swa niezwykłą biografię. 

— Było to w Mukdenie, w roku 
1905, podczas wojny rosyjsko - ja
pońskiej. O ile sobie mogę przypo
mnieć, dom nasz znajdował się na 
peryferii miasta. Ojciec mój zaj
mował się gospodarstwem rolnem. 
W naszym domu był przez przesz
ło rok zakwaterowany rosyjski o-
iicer wraz z zoną. 

Pewnego dnia wracał do Rosji. 
Opuścił z żoną nasz dom, by udać 
si« na dworzec, gdzie czekałt ai 
się na dworzec kolejowy. Miałem 
wtedy trzy lata i bawiłem się na 
ulicy, gdy przystąpił do mnie żol-i 
nierz rosyjski i mimo mego oporu 
wziął mnie na ręce i zaniósł na 
dworzec, gdzie czekał ów oficer, 
nazwiskiem Bilajewicz. 

Umieszczono mnie w pociągi) i 
wywieziono. Podróż trwała bardzo 
długo. Po kilku tygodniach dotar
liśmy do Mohylowa nad Dnie
prem. 

Przeszło trzy lata spędziłem >v 
domu oficera. Często pytałem go, 
a też i jego żonę. kiedy wrócę do 
rodziców i rodzeństwa. Nie otrzy
mywałem na to pytanie odpowle-

—)•*•{-

dzi. 
Dopiero, gdy dorosłem, dowie

działem sic o przyczynie mato n* 
prowadzenia: oficer, który tam ma 
miał dzieci, chciał przywiało do 
swei ojczyzny egzotycznego dzie
ciaka, którego na Dalekim Wscho
dzie polubił... 

Po trzech latach mój opiekun zo
stał przeniesiony i powierzył nima 
swemu bratu, który byt inżynierem 
w Kamieńcu Podolskim. W domu 
tego inżyniera bywał książę, Ohika, 
pochodzący z Besarabji. a ożenio
ny z Polką. Za poradą proboszcza 
rzymsko - katolickiego w Kamień
cu ks. Mańkowskiego, który potem 
został arcybiskupem, zabrała mnie 
księżna Ohika do polskiego inter
natu w Krakowie, Miałem lat 10, 
gdy zostałem ochrzczony I otrzy
małem imię Józef. Prócz Języka 
polskiego nauczyłem się po niemiec 
ku. francusku i angielsku. Jeżyka 
japońskiego prawie zupełnie zapo
mniałem. -

W Krakowie ukończyłem fakul
tet teologiczny i otrzymałem świę
cenia kapłańskie. 

Ksiądz Kaing-Ba otwiera szuf
ladę biurka i wydobywa akt Chiń
skiej ambasady w Petersburgu z r. 
1909, zaświadczający na podstawie 
zeznań kapitana Biłajewlcza, łe 
chłopak urodził się w Mukdenie i 
ojciec iego zwal się Kaing-Ba. 

Młody ksiądz w swej misji ka
płańskiej na pograniczu polsko -
rumuńskiem znajduje rekompensa
tę za straconą ojczyznę, którą przyi 
pominą sobie jakby przez mgłę... 

Angielski krążownik w Kłlonji 

Krążownik szkolny angielskiej marynarki wojsnffe) „łrobisher" 
• Kłonił. Klzie złożył nieoficjalną wizyt, nocie niemieckie* ' w porcie 



Rekord 
nieślubnych dzieci 
W Czechosłowacji, na przedmieściu 

Karlsbadu, Fischern, co czwarte no
wonarodzone dziecko (28,13 proc.) jest 
nieślubne. Za Fischern idzie zkolei 
Dux, gdzie na 100 narodził, przypada 
27.71 proc. na nieślubne. 

Charakterystyczny jest fakt, ii na 
20 miast w Czechosłowacji, gdzie za
notowano nienormalnie wysoka cyfrę 
narodzin dzieci nieślubnych, 12 miast 
posiada większość ludności narodowo 
ści niemieckiej, 2 — większość cze
ską, 4 — słowacka, 2 — rus:ńską. 

Najmniejszą cyfrę narodzin dzieci 
nieślubnych wykazuje Zlin, gdzie na 
1O0 narodzin przypada 3.54 proc. na 
nieślubne. 

Jak spędzają lato 

CZYTAJCIE 

PRZEGLĄD 

SPORTOWY 

Jesteśmy w sercu lata. Koniec lipca, 
sierpień za pasera. Nie mamy też już 
żadnych wykrętów w rodzaju, że „w 
tym roku niema lata": pogoda Sie u-
stalita. Musimy zająć sie trochę latem 
bez względu na to, czy warunki pozwą 
łaja nam na wyjazd, czy też musimy 
zostać w mieście. 

Pogadajmy, wiec, przynajmniej o le
cie. 

PANIC SIĘ KAPIĄ... 
Popatrzmy na la-to z tego punkta wi

dzenia, Jak ogromnie różnie spędzają 
je ludzie w zależności od tego, Jakiego 
kraju są dziećmi. 

Różnice zaznaczają sie Jaskrawo Już 
wówczas, gdy obserwujemy np. kąpią
ce sie przedstawicielki różnych naro
dowości. 

Na pewnej międzynarodowej Plaży 
kąpały sie Jednocześnie: Angielka, 
Francuzka 1 Niemka. 

Bohaterski kapelan wojskowy 
Odznaczony za czyny z przed 17 laty 

Z okazji francuskiego święta narodo 
wego 14 lipca, udekorowany został w 
Sztrasburgu wielką odznaką oficera 
Legii Honorowej jeden z najdzielniej
szych inwalidów wttdkfej wojny, oj-

' ciec Umbricht. legendarny kapelan woj 
skowy Normandów i Rretonów 20 dy
wizji piechoty. 

Jago bohaiterski* czyny wojenne są 
niezliczone. Z racji nowego odznacze
nia przypomniano m. in. następujące 
ida rżenie: 

Było to pod Arras. Niemcy zajęli 
przedmieścia Św. Katarzyny." Kontr
atak francuski załamał sie 1 dowódca 
batalionu, zabity, pozostał na przed
polu i planami odcinka w swojej tor
bie. Dowiedziawszy sie o tem generał 
'Antholne, szel operacyjny dywizji, o-
świadoza, ze plany trzeba za. wszelką 
cenę/ uratować. 
. Ojciec Umbricht zgłasza sn} na oohot 
mka. Sam Jeden dociera na miejsce 
niedawnej walki, odnajduje ciało zabi
tego oficera, ale niestety, torba wraz 
z planami została Już przez kogoś za
brana. i 

Kapelan rusz* w drogę powrotną do 
tnij francuskich, gdy wtem w ostat
nim domu przedmieścia wldzń światło. 
Zagląda przez okno i widzi rannych 

pozbawionych wszelkiej pomocy. Nall-
azyl jedenastu Francuzów i Jednego 
Niemca. 

Nie namyślając sie długo, ojciec 
Umbricbt bierze na plecy Jednego ran
nego I zanosi do okopów francuskich. 
Nie poprzestając na tem, wraca po 
resztę, a zauważywszy taczki, zabiera 
je ze sobą. Jednego rannego ładuje na 
plecy, drugiego do taczek i w ten spo
sób pięć ra,zy z narażeniem życia po
wtarza tę operacje, wracając tam I 
zpowrotem. Ody zabierał osta/tniego 

Francuza, ranny Niemiec hiena go o 
ratunek: 

— Ojcze, weź mnie ze sobą. j ; 

— Wrócę jeszcze po ciebie. I 
— Nieprawda, nie wrócisz wiece]. 
— Francuz nie kłamie. By d tego 

dowieść, pozostawiam swoją sutannę. 
I bohaterski kapelan Jeszcze rai WTÓ 

ci?, j-atując rannego Niemca i zabiera
jąc swoją sutannę, 

Ciekawy szczegół: ten sam ksiądz, 
który trudy wojskowe znosH z zadzi
wiającą wytrwałością, siebie nie szczę 
dzac I przykładem poświecenia świe
cąc wszystkim, w czasie służby woj
skowej przed wojną otrzymał zwolnie
nie z wojskai na zawsze z powodu sła
bej budowy ciała. 

w różnych krajach Europy 

-):*-(-
Trzy wirujące baki 

Tajemnica „Robota" Posta 
Jeszcze zanłm Wflley Post wyleciał 

,w swą śmiałą 1 piękną podroż napo
wietrzną, pisaliśmy na tem miejscu o 
Jego milczącym towarzyszu: o automa 
tycznym pilocie, który będzie regulo
wał kierownice i pod crujnem okiem 
Posta kierował lotem. 

Obecnie, gazety zagraniczne przynlo 
sły nieco więcej szczegółów o owym 
niemal czarodziejskim wynalazku. 

Okazało sie że tajemnica działania 
„robota" polega na._ trzech kręcących 
sie bąkach. 

Sztuczna burza 
W laboratorium Ampere w Paryżu 

przeprowadzono ostatnio doświadcze
nia w zakresie wywoływania sztucz
nych piorunów przy pomocy nowego 
aparatu, przystosowanego do olbrzy-
m ego napiec a, wynoszącego przeszło 
3 miliony wolt. 

Błyskawice zostały wywołane w 
ipecjalnej klatce metalowej: role cfcmur 
odgrywały odpowiednie kondensato
ry. 

Równocześnie z błyskiem rozlegał 
••« potworny grzmot, zupełnie podob-
ty do piorunów. 

Oczywiście oczy i uszy świadków 
łych doświadczeń nras-ały być staran
nie zabezpieczone. 

Znamy wszyscy owe małe bąki, któ 
re malcy, popędzając hacfkarrri na bru 
ku ulicznym, zmuszaią do ustawiczne 
go kręcenia sie 1 niezatracaroa równo 
wagi. 

Im większy taki bąk. Im więcej wa
zy, tem większa Jest siła, z Jaką przy 
każdej polycjl usiłuje powrócić do po
łożenia północno - południowego. 

Dwadzieścia tysięcy obrotów na se
kundę, to ilość bynajmniej nie do po
gardzenia, a taką właśnie ilość osiągać 
może bąk. 

Jeżeli weźmiemy teraz bąka wielko 
ścl 6 i pół centymetra, to pjzy każdym 
obrocie robi on drogę, wynoszącą 20 
cm. | 

Przy dwudziestu tysiącach obrotów 
będzie to przestrzeń 4 kilometrów na 
minutę. Samochód który chciałby do
równać tej szybkości, musiałby robić 
240 kim. na godzinę. Taki właśnie bąk 
służy do regulowania ruchów samolo
tu i taki wlastrie bąk Jest podstawą ru 
chów „rebota" Wiley Posta. Jest on 
iakgd.yby kontrolerem, wyzwalającym 
w odpowiednich momentach siłę moto
ru. 

W samolocie Posta były takie trzy 
małe wirujące bąki. Ale były to tylko 
części bezdusznej maszyny. Bohate
rem Jest i pozostanie człowiek: Post. 

Jakże to wyglądało? 
Angielka z rozpędu buchnęła do mo

rza i nie wahając się ani chwili, śmia
ło popłynęła naprzeciw falom. 

Francuzka ostrożnie spróbowała wo
dy stopą, wstrząsnęła się. weszła, stro
jąc minki nieco głębiej, ale gdy woda 
dosięgła kostek, zawróciła, usiadła na 
piasku 1 pomadką „poprawiła" sobie 
usta. 

Niemka wytarła cale ciało tłuszczem 
przed wejściem do wody, następnie 
wohodząc w morze, nacierała stopnio
wo wodą ramiona i piersi, potem ką
pała sie przepisową ilość czasu, wre
szcie wyszedłszy z wody, osuszyła się 
starannie 1 wyjęta z torebki cMeb po
smarowany masłem. 

PARYZAN1E WYJEŻDŻAJĄ 14 LIPCA 
Każdy naród Inaczej zachowuje się 

wobec nafury 1 co za tem Idzie, ina
czej spędza lato. 

Dla Paryżan hasłem wyjazdu na la
to jest dzień 14 lipca. Do tego święta 
narodowego, niezależnie od tego Jaka 
jest pogoda. Paryżanie siedzą wiernie 
w Paryżu, prażąc się na gorącym a-
sfalcie. 

Ale iaito 14 lipca, kto źyw wyje
żdża na lato. 

Trzeba przyznać, że Francja Jest wy 
Jątkowo bogata pod względem rozma
itości przyrody. Sam Paryż nie posia
da najbliższych okolic malowniczych. 
Skąpa w wodę Sekwana może służyć 
za rozrywkę chyba dla najbardziej za
palonych rybaków, jezior niema w po
bliżu żadnych. Chyba, lasy otaczając 
historyczne zamki Fonlenebleau, Ram-
boulBet, 1 t d Ale zato o kilka zale
dwie godzin od Paryża znajdują się 
brzegi kanału La Manche, urocze ró
wniny Normandii, a nieco dalej ocean 
Atlantycki 1 malownicza Bretania. 

Kto zaś może sobie pozwolić na po
dróż dwunastogodzlnuą, ma możność 
spędzenia czasu nad morzem śród-
ziemnem, na pięknem zimą 1 latem la-
zurowem wybrzeżu ciągu ącem sie od 
Marsylji aż po wioską granicę. 

We Francji funkcjonują przez lało 

najrozmaitsze instytucje urządzające 
tanie „wakacje* dla wszystkich": za 
stosunkowo niewielką sumę urządzają 
one przejazd wraz z mieszkaniem i po
bytem w ciągu czterech tygodni. 

Ci, którym dochody nie pozwalała 
nawet na taki wydatek siedzą w Pa
ryżu, Jadąc na week-endy do szczę
śliwców, posiadających własne domki 
pod Paryżem, marzenie każdego prze
ciętnego francuskiego mieszczucha, któ 
ry na ten cel potrafi wytrwale oszczę
dzać cale życie. 

LONDYtfCZYCY CIAONA DO WODY 
Anglik nie wyobraża sobie wakacyj 

letnich bez kąpieli morskich, lub przy
najmniej rzecznych. Ody tylko rozpo
rządza lakierni lakierni środkami, je
dzie do Brighton Southampton. Ports-
muthu, New haven. .Wszystkie te miej
scowości są zresztą oddalone od Lon
dynu o dwae najwyżej godziny. 

Ci, których nie stać na podróż nad 
morze, kapią sie w Jeziorach po wsiach 
lub przynajmniej wiosłują, kajakują 
czy żeglują po Tamizie. 

W każdym razie, woda Jest im ko
niecznie potrzebna do szczęścia. 

MANJA OPALANIA SIĘ 

Niemcy mają w lecie Jedną wybitną 
manję: dążą do tego, żeby się JaknaJ-
więcej opalić. Po powrocie do miasta 
z wakacyj urządzają formalne kon
kursy koloru swych twarzy. Opalają 
się wiec, podczas wakacyj wszędzie. 
Na swych nadbałtyckich plażach „stran 
dach" Jak w Helsingforsie. Na plażach 
nad morzem Pólnocnem, na wyspie 
Helgoland. Opalają sie 1 tuż pod Ber
linem nad pięknemi rozlewnemi Jezio
rami jak Wannsee, Nicolassee l Łp. 
Opalają sie dalej na modnych wśród 
niemieckiej młodzieży wycieczkach 
pieszych, które zyskały tam termin 
„wędrówek". Z plecakami na plecach 
w dobrze podkutych butach, przystro
jeni w zielone ubrania, ida przed sie
bie, nocując gdzie się da 1 wylegując 
się po drodze na słońcu. 

DUNAJ, BŁĘKITNY DUNAJ... 
Wiedeńczycy pozbawieni są rozko

szy morza w swym własnym kraju. 
Mają zato uroczy Tyrol, nieustępujący 
Szwajcarii, mają malownicze Jeziora, 
z których Woertersee śdąga podróż
ników z całego świata, ale nadewszyst 
ko mają Dunaj, błękitny 1 malowniczy, 
nad którego brzegami urządzają sobie 
sztuczne plażę, po którym wiosłują I 
jeżdżą parowem! stateczkami, 1 w któ
rym oczywiście kąpią sie w braku mo
rza. 

A U NAS? 
O tem, Jak spędzamy lato u nas, nie 

trzeba chyba pisać. Morze polskie, ma 
rżenie wszystkich, -Tatry, lub Kaipaty 
Wschodnie, wreszcie, gdy kto ma kre
wnych lub przyjaciół, wieś, mniej lub 
więcej malownicza, a wreszcie letnisko 
podmiejskie .oto narazie wszystkie mo 
żliwoścL 

A gdy kto nie ma I na to, pozostaje 
warszawska plaża, lub spacer do cie
nistych Łazienek. 

):*:( 

Kariet porwał dziecko 
Oczywiście 

w Ameryce 
Angeł Borges Jest znanym w Amery

ce kartem, pokazującym swą niezwykłą, 
postać w cyrkach wędrownych. 

Młodzieniec ten ma wzrost 35 cali I 
waży 40 funtów. Pisano o nim często 
z okaijJ Jego występów cyrkowych, 
Ostatnio rozpisały się o nim gazetjrj 
kubańskie z całkiem innej przyczyny. 

Oto, karzeł Cen porwał 12-letnią Ku
bankę, Romelję Riyero, córkę ogrom
nie zamożnych rodziców. 

Dziewczynka bawiła się nieopodal 
domu, a obok nie] pasł się na trawi* 
jej koń. Karzeł zaczął z nią rozmowę, 
potem spytał, czy nie spróbowałabs) 
zmieścić się na koniu z nim razem. 
Zaciekawiona mała zgodziła sie. Roz
mowę te słyszał stojący niedaleko o-
grodnik. Nie podejrzewając nic złego, 
przyglądał się, Jak mata wraz z karlem 
odjechała na koniu. • 

Romelia nie wróciła nigdy do ilomu, 

Miasto w żałobie 
12 małych trumienek na cmentarzu 
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Człowiek, który spróbował 
trzy miliony serów 

Istnieje zawód specjalny próbowania 
serów^ tak samo jak herbaty, kawy, 
czy wina. 

Obowiązkiem takiego gentlemana Jes: 
skosztowanie codzień tylu a tylu se
rów, wypróbowanie ich smaku, zam.n 
zostaną one wystane na rynek. 

Weteranem w tej dziedzinie .twór
czości" jest niejaki William Sma,!, 
probiernik w wielkiej fabryce serów 
pod Londynem. 

Mister Smali odznacza się wyjątko
wo subtelnem odczuciem smaku i zipa-
chu sera, co mu zapewniło jego wyjąt
kowe stanowisko w tej gałęzi produ
kcji, no i oczywiście spore dochody. 

Wyntka stąd, tż mister SmaH musi 

kosztować. Jak sam mówi, źgórą 100 
serów dziennie, co wobec jego 50-let-
niej działalności zawodowej daje cyfrę 
3 miijonów serów .aprobowanych" 
przezeń. 

Aby nie stracić smaku, który decy
duje o trwałości urzędu probierczego, 
mister Smali musiał poddać się ostrej 
djecle: nie pije, nie pali, nie je ostrych 
przypraw. 

Człowiek ten jest męczennikiem swe 
go zawodu który zresztą daje rmi do
bre utrzymanie. 

Z majątku zebranego podczas dłu
giej kariery będzie mógt jednak korzy
stać dopiero wówczas, gdy zostanie e-
m ery tem. 

Małe, bo liczące zaledwie 7 tysięcy 
mieszkańców miasteczko francuskie 
Oien pogrążone Jest w wyjątkowej ża 
lobie. 

W cląjsu jednej chwftl straciło ono 
12-ro swych daieoL 

12-ta małych chłopców od lalt 9-ciu 
do 14-4u zginęło, Jak to donicsly depe 
sze wraz ze swym wychowawcą księ
dzem w falach Jeziora Puift, na wy
wróconej baice. 

Ted nocy Oien nie spało ani na 
chwile. W dziesięciu domach, w któ
rych mieszkają rodziny utopionych 
chłopców zamknięte były okiennice, 
by na ulicę nie przedzierał się chwiej
ny Hask zapalonych gromnic. Naj
większa ilość tych pogrążonych w ża
łobie skupiła sie w najuboższej dziel
nicy miasta. 

W jednym domu opłakiwano dzie
więcioletniego jedynaka, w innym, zno
wu, czternastoletniego ohłopca, który 
był już podporą rodźmy, opiekunem 
młodszego rodzeństwa. 

Najbardziej dotknięty byl dom pań
stwa Presne. Cl ludzie stracili na prze 
klętej barce dwu synków 14-letnlego 

Jana, 9-lełniego Andrzeja 1 będącego! 
u nich na wakacjach również dziewię
cioletniego siostrzeńca Andrzeja. ; 

Przy zwłokach tych trzech chłopców 
siedziała Jak posąg rozpaczy Ich bab
ka. Kochała tak bardzo swych trzech' 
wnuczków 1 oto, Jednocześnie ich stra 
cite nazawsze. 

Po bezsennej nocy, nadszedł dli 
Oien dzień pogrzebu. 

Wszystkie domy przysSroBy słę w 
krepowe chorągwie. 

Rankiem w miejscowym kościele odl 
prawiono mszę dla małych kolegów; 
ofiar. Przyszli milczącemt szeregami, 
by pomodlić się za swych nieszczęśli
wych towarzyszów i za dzielnego księ 
dza, który zginął ratując napróżno 
swych pupilów. 

O 10-eJ rano wszystkie sklepy mia
sta zamknęły się na znak żałoby n i 
przeciąg dwu godzin na czas pogrzebu. 

Slraszny byl ten pogrzeb, na którym 
niesiono na cmentarz dwanaście ma
łych i Jedną większą trumnę. 

Całe Gien szło za trumnami, 
Cale Gien płakało... 
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Serce sportowca 
Z reguiy powiększone, lecz nie chore 

Spojrzenie pięknych oczu 

(o wróżą gwiazdy na dzień 27 lipca? 
Jest to dffert niepewny 

i Wczesne godziny 
\ ranne zapowiadają 
jsię dość pomyślnie, H obiecując nowe pro 

\:lekty i plany, zain
teresowania arty-

•5 styczne, powodze
nie w związku « li

teraturę, praca umysłowa, rozrywkami 
— nowe znajomości i możliwości. 

Zaraz jednak po godz. 10-ej możemy 
Już przeżywać gorszą passę. która 
wprawdzie n/e oznacza nic poważniej
szego — ale zawsze może nas narazić 
na drobne przykrości, rozczarowania, 
zawody, nieporozumienia — jednem 
słowem — czy w ten czy w inny spo
sób dać powód do niezadowolenia. 

Bliżej ku południowi — da sie odczu 
wać pewne napięce. w połączeniu z za
wziętością, niechęcią, skłonnością do 
gniewu 1 podrażnienia. Pobudzone na
miętności i zbytnia mpulsywność mo-
gą nas skłonić do kroków stanow
czych. wybuchów lub też krancowości 
i nledyskrec/l. To też należy wówczas | golnie lubiane. 
pamiętać o konieczności dyplomatycz- • dzenie dzięki poparciu przełożonych 
neto zachowania sie. 

Zaraz po godz. I2-eJ sytuacja poprą 
wi się w związku z lepszą passą, obie
cującą powodzenie w stosunkach z o-
sobami Bici odmiennel oraz w związku 
z miłością i sztuką. 

Okres późniejszy przedstawia się po 
myślnie i obiecuje wzrastającą passę 
powodzenia, która osiągnie f we naj
wyższe napięcie po godz. 20-ej wie
czorem. Możemy wówczas osiągnąć 
powodzenie we wszelkich nowych po
czynaniach, iv spekittactach, w szuka-
niu zarobku, pracy lub protekcji prze
łożonych i osób wyżej postawionych. 

Nasza ekspansja życiowa wyda wów 
czas rezultaty pomyślne, mimo prze-
milalące podrażnienie, jakie da się od
czuwać zaraz po godz. 2I-ej, a potem 
wkrótce ustąpi. 

Późniejsze godziny wieczorne mogą 
nam przynieść nowe ide/e, poglądy i 
przeżycia psychiczne. 

Dziecko dziś urodzone — zdolne, 
zrecmie, towarzyskie, sympatyczne, o 
dość równem usnosobienhi — będzie o-

Łarwo osiągnie powo-
i 

s.<> w-ytęj. 5'da.cych. 

W Wiedniu otwarto niedawno nie
zmiernie pożyteczną instytucję: porad
nię dla spraw serca. 

Jeden z wybitnych specjalislów cho
rób sercowych sporządzał interesującą 
tabele, która wykazuje, w jaki sposób 
powiększa się serce człowieka zależnie 
od sportu, jaki uprawia. 

Oto ta właśnie tabela, która powin
na służyć za ostrzeżenie dla sportow
ców. -

Rodzaj sportu Proc. ilość 
wypad, powiek, serca. 

Wioślarstwo 273 
Narciarstwo 18,2 
Kolarstwo 15,3 
Pływanie 14,9 
^Zapaśnicttwo 11,0 
Ciężka atletyka 8,8 
Fechtunek 4,4 
Boks 3,1 
Piłka nożna 2,7 

Owo rozszerzenie serca nie dowodzi 
Jeszcze, że człowiek, k:óry mu podle
ga jest chory, lub skraca sobie życie. 
Nie. Jest to poprosru sposób przysto 
sowanla się organizmu do zmienionego 
trybu życia. 

Jeżeli natrafi na człowieka zdrowe
go, może mu to całkiem nie szkodzić 
Jeżeli, natomiast, dany osobnik posia
da jakąś wadę sercową, lub nawet drób 
ne niedokładności, tego rodzaju powiek 
szenie może być fatalne w skutkach. 

Naogół zajmowanie się sportami 

wpływa dodatnio na długość żyda da 
nego człowieka, Ale przy chorobie set 
cowej skutek może być odwrotny. 

W każdym razie, Jest to dzaedlrna, 
której nie można traktować ryczałto
wo I rozwiązywać na gruncie statysty 
ki. Tutaj każdy wypadek musi być trat 
towamy Indywidualnie. 

Stare monety 
wykopane 

w Czechosłowacji 
Przy budowie stodoły w gospodar

stwie rolnika w Czeskich Llbchawach' 
kolo Pardubic trzeba było wyciąć M-
ka drzew owocowych. 

Pod Jednem z nich znaleziono w głę
bokości pól metra skórzany woreczek, 
w którym znajdowało się kilkaset 
sztuk starych monet polskich. 

We wsi ożyły legendy o tajemni
czych przybyszach z Polski, którzy 
przed wiekami mieli skarb ten zakopać 
pod gruszą. Pieniądze wędrowały z rąK 
do rąk, poszczególne monety sprzeda
wano po 5 koron. 

Kustosz muzeum w UJŚcki nad OrU-
cą zdołał zebrać 21 monet, t 

t 
Monety są istotnie polskiego pocho

dzenia z XVI w. I zachowane są dobrze. 
W Jaki sposób dostały się w tak wiel
kiej ilości do Czech, trudno ustalić. 
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C e « £ ^ S O g r KINO 

• CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.j. 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z To
runia z okazji lego 700-lecia. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D. c. 
koncertu. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Słuchowisko ze Lwowa dla dzie

ci. 16.30: Recital śpiewaczy J. Korol-
kiewkza. 

17: „Przegląd czasopism kobiecych". 
17.15: Koncert popHarny z Ciechocin* 
ka. 

18.15: Odczyt: „Polska za Chrobre
go". 18.35: Płyty. 

19.40: Felieton: „W brazylijskim l». 
sie". 

20: Wieczór Em. Kalmana. 
21: „Komunikat rolniczy przysposo

bienia rolniczego". 21.10: D. c. kon
certu. 

22: Muzyka taneczna. 2.40: D. c. mu-
syki tsneeraed. 

WARSZAWSKIE 
PIĄTEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.)'. 
7: Sygnał czasu j pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.0S: Gimnastyki 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52; 
Cwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

I-M". Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 15JO: 

D. c. płyt. 
16: Koncert pnpulamy z Ciecocinka. 

16.40: Arje i pieśni w wyk. T. Łucza-
ja, 

17: Odczyt z Krakowa: „Zapomnia
ne części Heskidów Zaohodnioh". 17.15: 
Arai i pieśni *• wykonaniu M. Mo
krzyckiej. 17.45: Płyty. 

18.15: Odczyt: „Policja w Polsce od
rodzonej. 18.35: Recitail fortepiano
wy M. Jonasówny. 

19.40: W rubryce „Na widnokręgu". 
20: Koncert symfoniczny. 
21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna. Wiadomość* 

sportowe. 22.40: D. c. muzyki tanecz
nej. 
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Odmowa wy dania zezwolenia 
P.A.T. podaje: 
„Wyłoniony » pośród tutej

szego społeczeeństwa obywa
telski komitet uczczenia roczni
cy wymarszu I Kadrowej Kom
panii postanowił obchód ten 
połączyć z oddaniem hołdu 
i. p. ks. biskupowi Bandurskie-
mu, ukochanemu przez wszyst
kich legionistów bohaterskiemu 
kapłanowi-patrjocie. K o m i t e t 
obchodu zwrócił się do probo
szcza kościoła Farnego, księdza 
dziekana Chodyko, z prośbą o 
zezwolenie na ustawienie na 
trawniku, okalającym kościół, 
popiersia ks. biskupa Bandur-
skiego. 

„Ks. dziekan Chodyko wyra
ził na to swoja zgodę, wobec 
czego komitet zajął się przygo
towaniami do ustawienia pom
nika. Uroczystość poświęcenia 
pomnika odbyć się miała w 
dn. 5 sierpnia b.r. po nabożeń
stwie żałobnem, odprawienem 
za spokój duszy ś. p. ks. bis-
skupa Bandurskiego. 

„W dniu wczorajszym ksiądz 
dziekan Chodyko zwrócił się do 

W n o w y m l o k a l u 
Kancelaria komornika I-go 

rewiru p. Dziarskiego, została 
przeniesiona na ul. Elektrycz
ną 15/1. 

Eksport włókienniczy 
Według danych związku eks-

kortowego przemysłu włókien' 
niczego—ogólna wartość ekspor
tu z Polski w ub. miesiącu 
wzrosła dość znacznie. Ogółem 
wywieziono towarów włókienni
czych, przędzy i konfekcji za 
4.460.000 zł. Nawięcej towarów 
wywieziono do Holandii, a to 
za 1.313.000 'zł., do Anglji 
1.117 000 zł., a do Rumunji za 
205.000 zł. Najwięcej eksporto
wano konfekcji i odzieży. 

Jak Koziorodek 
policzył swą stratę 

Na szosie białowieskiej, w 
odległości 9 kim. od Bielska 
podlaskiego, samochód osobo
wy Nr. 83969 L. D., prowadzo
ny przez Lande Stefana z Ło
dzi, uderzył przy wymijaniu 
furmanki, należącej do Kozio-
rodka Kajetana z os. Hajnów
ka gra. Białowieża, zderzakiem 
w tylne koło wozu, wyłamał 
jedną szprychę i zgiął oś. Gdy 
Lande zatrzymał się dla stwier
dzenia uszkodzenia samochodu 
i wozu — Koziorodek zażądał 
odeń 150 zł. tytułem odszkodo
wania za uszkodzenie wozu. 
Lande odmówił wypłacenia żą
danej sumy, uważając ją za 
zbyt wygórowaną. Wówczas 
Koziorodek zorganizował z po
śród przejeżdżających grupę z 
6-ciu osób, która pod groźbą 
pobicia wymusiła na Landem 
50 zł. gotówką i siłą zabrała 
koło zapasowe samochodowe 
wartości 250 zł. 

W s k u t e k złożonego przez 
Landego zameldowania —zosta
ła przeprowadzona u Koziorod-
ka rewizja, podczas której zna
leziono zabrane koło samocho
dowe oraz 50 zł. gotówką, któ
re zostały zwrócone Landemu. 
Koziorodek został zatrzymany. 
Wyłudził obrączkę złotą 
Obiecując Janinie Osikowi-

czowej (Żelazna 31) wyjednanie 
pracy jej mężowi, Kaczanowski 
Władysław, bez stałego miejsca 
zamieszkania, wyłudził od niej 
obrączkę złotą wart. 25 zł. 

Fałszywa Jednozłotówka 
Kupując ziarnka w sklepie 

Estery Alter (Warszawska 75), 
Szałaj Józef ze wsi Kurjany 
gm. Dojlidy zapłacił za nie fał
szywą monetą 1 złotową. Sza-
łaja zatrzymano i wraz z do
chodzeniem przesłano do wydz. 
śledczego. 

Aresztowanie oszusta 
Policja zatrzymała Tarłow-

skiego Jana, bez stałego miejsca 
zamieszkania, poszukiwanego 
przez urząd śledczy w Nowo
gródku za dokonane na tamtej
szym terenie oszustwo. 

Ucieczka z aresztu 
Wyprowadzony do W. C, 

zbiegł z aresztu przy urzędzie 
gminnym w Sokołach Jan Ko
morowski, osadzony w areszcie 
decyzją sądu grodzkiego w So
kołach, jako oskarżony o zada
nie ciężkiego uszkodzenia ciała. 

komitetu obywatelskiego z za" 
wiadomieniem, iż ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski odmówił wyda
nia zezwolenia na ustawienie 
popiersia ś. p. biskupa Bandur
skiego na terytorjum, okalają-
cem kościół". 

Zwolnieni ze służby miejskiej 
W dniu wczorajszym zwol

nieni zostali ze służby miejskiej: 
kierownik rzeźni p. Paweł Szmidt 
i felczer tej rzeźni, Franciszek 
Wasilewski. Decyzję tę pow
zięto w związku z zatargiem, 
jaki powstał między nimi pod

czas libacji w mieszkaniu p. 
Szmidta. 

W najbliższych dniach zarząd 
m. Białegostoku ogłosi konkurs 
na nowego kierownika rzeźni 
miejskiej. 

Likwidacja konfliktu supraślskiego 
W wyniku dwudniowych ob

rad—podpisana została w dniu 
wczorajszym w ministerstwie 
pracy i op. społ. w Warszawie 
umowa pomiędzy przedstawi
cielami fabryki S. H. Cytron w 
Supraślu i delegatami robotni
ków tej fabryki oraz związków 
zawodowych włókniarzy: kla
sowego, chrześcijańskiego i Z. 
Z. Z., likwidująca —jak tego o-

t C a i o n o c n a z a b a w a 
w o g r o d z i e m i e j s k i m 

W nadchodzącą sobotę odbę
dzie się w parku miejskim wiel
ka całonocna zabawa z niewi
dzianym dotychczas programem. 
Na scenie letniej rewja artys
tyczna w wykonaniu artystów 
teatrów stołecznych. Pozatem 
zapewniony współudział trzech 
orkiestr, które przygrywać będą 
DOC całą do tańca. Tańce od
bywać się będą w parku na 
otwarłem powietrzu, na specjal
nie wybudowanych trzech estra
dach tanecznym, oraz w kry
tym pawilonie. Tani bufet i has
ło „bez karoty", wróżą zaba
wie tej powodzenie. 

O f i a r y K ą p i e l i 
Podczas kąpieli w rzece Skro-

dzie utonął mieszkaniec wsi Ni-
ksowizna gm. Czerwone w po
bliżu Kolna, 11-letni Henryk 
Pianko. 

— W nurtach Narwi utonął 
12-letni Edward Kaczkowski, 
mieszkaniec wsi Jankowo-Mło-
dzianów gm. Miastkowo pow. 
łomżyńskiego. Pomimo poszuki
wań—zwłok nie odnaleziono. 
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Komisja teatralna 
Posiedzenie komisji teatralnej, 

która załatwić ma definitywnie 
sprawę teatru objazdowego sa
morządów woj. białostockiego, 
odbędzie się w Grodnie dnia 
7 września. 

czekiwano—zatarg supraślski. 
Punktem zasadniczym wyjścia 
pertraktącyj była umowa zbio
rowa dla białostockiego prze
mysłu włókienniczego z dn. 16 
czerwca b.r. Wprowadzono do 
niej — w odniesieniu do fabryk 
w Supraślu—następujące zmia
ny: w porównaniu z płacami w 
Białymstoku obniżone zostały 
stawki robotnicze: dla tkalni o 
15% i dla przędzalni o 10%. 
Płace w innych działach pozo
stawiono— jeśli chodzi o umo
wę z dn. 16 czerwca, bez zmia
ny, t. j. ustalono je — jak< prze
widuje ta umowa—w wysokoś
ci o 8% niżej, niż w Białym
stoku. 

Wobec zawartego porozumie
nia—oczekiwać można, że fab

ryka w Supraślu wkrótce ru
szy. Porozumienie to kładzie 
kres [naprężeniu, jakie datuje 
się od początku strajku w prze
myśle włókienniczym. 

Możliwości wywozu włókienniczego do Chin 
Do tutejszej ekspozytury Izby 

Przemysłowo-Handlowej w Wil 
nie przybywa dnia 28 bm. rad
ca handlowy poselstwa polskie
go w Szanghaju, dr, Krysiński, 
celem zaznajomienia białostoc
kich eksporterów włókienni
czych z możliwościami wywozu 
towarów do Chin, przedstawie
nia sytuacji na rynkach chiń
skich ze specjalnem uwzględ
nieniem ich zdolności chłonnej 
i płatniczej oraz wymagań tam
tejszych importerów. Szczegó
łowych danych udzieli p. dr. 
Krysiński na konferencji z eks
porterami. 

Rabunek banknotu 500-złofowego 
Kiedy Wanda Lasocka (ga

jówka Wojdo, gm. Łyse, pow. 
łomżyńskiego) wchodziła do 
Banku Polskiego w Łomży ce
lem wymiany banknotu 500-złot., 
napadło na nią dwu osobników, 
którzy wykręcili jej ręce, a 
równocześnie wyrwali jej ukry
tą na piersiach chusteczkę, za
wierającą ów banknot 500-złoto-
wy i 1 dolar amerykański, po-
czem obaj zbiegli. W wyniku 

zarządzonego pościgu — napast
nicy zostali zatrzymani. Są to 
mieszkańcy Łomży — Słowatyk 
Mordko i Szejnkopf Salomon, 
których Lasocka poznała przy 
konfrontacji. Podczas rewizji 
osobistej znaleziono: u Słowa-
tyka 260 zł. i 1 dolar, u Szejn-
kopfa 599 zł. 75 gr. Obaj zosta
li przekazani władzom sądo
wym. 

Wielkie ogólnopolskie zawody lekkoatletyczne 
Rewanżowe spotkanie Wilno—Białystok 

Podczas swego pobytu w Bia
łymstoku p. Krysiński zwiedzi 
jedną z fabryk tutejszych. 

Wakacje doZO sierpnia 
Rozeszły się ostatnio pogłos

ki, że termin rozpoczęcia roku 
szkolnego 1933/34 przesunięto 
do dn. 1 września. W związku 
z tem wyjaśniają, że termin 
rozpoczęcia nowego roku szkol
nego został już ustalony defi
nitywnie i nie ulegnie żadnym 
przesunięciom. 

W niedzielę, dn. 20 sierpnia, 
odprawione zostaną w świąty
niach na intencję roku szkol
nego i uczącej się młodzieży 
nabożeństwa, a następnego dnia, 
w poniedziałek 21 sierpnia, roz
poczną się zajęcia w szkołach. 
W ten sposób pozostało jeszcze 
powyżej trzech tygodni wa-
kacyj. 

Pod protektoratem p. woje
wody Marjana Zyndram-Koś-
ciałkowskiego odbędą się w 
Białymstoku w sobotę i niedzielę 
organizowane przez K.B.S. „Ja-
giellonja" wielkie ogólnopolskie 
zawody lekkoatletyczne z udzia
łem rekordzistki świata p. Jad
wigi Wajsówny S. Lewinównej-
Szmuklerowej z Makabi Wilno, 
p. Gejzikowej Genowefy z A. 
Z, S. Warszawa, Janowskiej 
Jadwigi z klubu sportowego 
Krusche — Ender, Janowskiej 
Marji z Sokoła pabianickiego, 
oraz czołowych zawodniczek 
„Makabi" warszawskiej i za
wodniczek „Jagiellonji." 

W ramach tych zawodów 
ogólnopolskich odbędzie się re
wanżowe spotkanie panów w 
lekkiej atletyce Wilno-Białystok. 
Barw Białegostoku bronić będą: 
Luckhaus, Strzałkowski, Półto
rak, Szydłowski, Sawicki, Kę-

ki z Wojskowego Klubu Spor
towego K.O.P. z Osowca. Wil
no wysyła najlepszy skład, na 
jaki je stać, a więc rekordzistę 
Polski Wieczorka, Krauzego 
Szczerbickiego, Wojtkiewicza' 

Ceny książek szkolnych 
W związku z notatką naszą 

w jednym z poprzednich nume-
aów w sprawie drożyzny ksią
żek szkolnych dowiadujemy się, 
że cena podręczników nowych, 
dostosowanych do nowych pro
gramów, będzie obniżona. Dla 
niektórych podręczników zniż
ka wynieść ma do 50%. Ceny 
podręczników, dotychczas obo 
wiązujących, pozostają bez 
zmiany. 

• 
K R A D Z I E Ż 

Władysław Malkierczyk (Do-
listowska 1) skradł Marji Gie 

piński, wszyscy z „Jagiellonji", rasimczuk (Piasta 107) psa war 
Gierutto i Fiedoruk z Cresovii tości 20 zł. Psa odebrano i zwró 
Grodno, oraz Bystry i Chodac-lcono właścicielce, 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Nauczycielskie kolonje letnie 
Nauczycielstwo polskie pra

cuje w warunkach wyjątkowo 
ciężkich i dlatego szybko wy
czerpuje swe siły. Niehigienicz
ne w większości lokale szkolne, 
liczba dzieci, przekraczająca 
normy dopuszczalne, nadmierne 
przeciążenie obowiązkami szkol-
nemi i pozaszkolnemi, liche wa
runki materjalne — wszystko to 
powoduje, że jednostki, zdawa
łoby się nawet silne fizycznie, 
załamują się szybko, zapadają 
na zdrowiu, a gruźlica zbiera 
w szeregach nauczycielskich 
plon obfity. Organizacje nauczy
cielskie, widząc grozę tego sta
nu, zorganizowały samopomoc 
w postaci szeregu lecznic i sa
natoriów w miejscowościach 
uzdrowiskowych. 

Akcja ta jednak okazała się 
niewystarczająca, gdyż przycho
dziła w momencie, gdy już cho
roba żarła płuca, i. najwyższy 
nawet wysiłek leczniczy nie 
był w stanie przywrócić całko
wicie utraconego zdrowia. Dla
tego w szeregach nauczyciel
skich powstała myśl zorganizo
wania akcji profilaktycznej. 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego, najpotężniejsza organi
zacja nauczycielska w Polsce, 
powołał do życia Sekcję Wcza
sów, ktkrej celem jest planowa 
organizacja wypoczynku, idąca 
w kierunku połączenia piękna 
z pożytkiem, mająca zapewnić 
członkom Związku i ich rodzi
nom możliwość wypoczynku w 
warunkach najbardziej kultural
nych i najbardziej zdrowotnych, 
przy maksimum przyjemności, 
dających odprężenie skołatanym 
nerwom, a przy minimalnych 
kosztach, leżących w granicach 
możliwości finansowych nau
czycielstwa. Ambicją Sekcji jest 
zapewnić w latach najbliższych 
możliwość takiego wypoczynku 
przynajmniej jednej piątej nau
czycielstwa. 

Sekcja Wczasów działa od 

roku, i dzięki jej staraniom 
powstały ośrodki wypoczynko
we w szeregu miejscowości kli
matycznych i uzdrowiskowych, 
jak w Zakopanem, Czorsztynie, 
Krynicy, Brodach k. Kałwarji, 
Jaremczu, Hallerowie, Trokach, 
Augustowie, Ciechocinku, Ino
wrocławiu i innych. Akcja ta 
ma również formy, zależnie od 
zainteresowań poszczególnych 
nauczycieli. Istnieją obozy gór
skie, obozy morskie i wodne 
obozy sportowe, obozy wędrow
ne i t. p. Wszystkie one mają 
charakter sportowo - wypoczyn
kowy. 

Jesteśmy na obozie górskim 
w Zakopanem. Jest to już dru
gi obóz podczas tegorocznych 
feryj letnich. Uczestników 96. 
Mieszkają oni w domu włas
nym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, przy Drodze do Bia
łego. Dcm obwieszony weran
dami, pełen słońca, dookoła 
ogród. W a r u n k i zdrowotne 
wspaniałe. Położenie piękne tuż 
u stóp, Giewontu. Wszystko 
to stwarza nastrój pogodny i 
słoneczny. 

Tryb żyoia obozowiczów jest 
przemyślany i ustalony w szcze
gółach. _ O 7-ej rano pobudka, 
potem gimnastyka poranna, śnia
danie, następnie (wyjątkowo w 
tym roku ze względu na refor
mę ustroju szkolnego) wykłady 
na kursie programowo • ustrojo
wym, po obiedzie godzina ci
szy, poczem wycieczki codzien
ne, początkowo w doliny naj
bliższe, a w miarę zaprawy tu
rystycznej — w okolice dalsze 
i na szczyty. Wieczorem świet
lica, teatr, kino, względnie inne 
atrakcje kulturalne. 

Uczestnicy stanowią zespół 
zgrany, nacechowany koleżeń
ską serdecznością, właściwą lu
dziom, których wiąże silna więź 
ideowa. 

Obóz rozbrzmiewa humorem, 
tętni życiem wesołem, rados-

nem—i to jest jego największą 
wartością i gwarancją, że idea 
ta przyniesie istotną korzyść. 

Taką samą mniej więcej drga 
nizację mają i inne nauczyciel 
śkie kolonje. W Czorsztynie 
wypoczywa 30 osób, pragną
cych zupełnej ciszy i spokoju. 
W Hallerowie „obozuje" 100 
osób. Główną atrakcją tego obo
zu, zwanego morskim, jest sport 
wodny, kąpiel i plaże. Podobny 
charakter mają też kolonje:.w 
Augustowie i Trokach, gdzie 
przepiękne jeziora na tle lasów 
żywicznych, stanowią doskona
ły teren dla sportu i wypo
czynku. 

Na wszystkich koloniach i 
obozach , nauczycielskich wy
poczywa nauczycielstwo w 
dwu miesięcznych g r u p a c h . 
Pierwsza grupa od 17-go czerw
ca do 16 lipca i druga od 18 
lipca do 14 sierpnia. 

W ten sposób kilka tysięcy 
osób, pragnących odprężenia 
nerwów i wzmocnienia sił do 
pracy, zażywa wakacyjnych wy-, 
wczasów. 

Akcja ta wczasowa nauczy
cielska, poza jej zdrowotną 
stroną, ułatwią poznanie włas
nego kraju, jego piękna i jego 
wartości. I to jest również jej 
wielkim plusem. 

Al. R, 

Molickiego, Sidorowicza, Her
mana, Żylewieza, Żylińskiego, 
Zieniewicza, Sarneckiego, Rud
ka, Hermana i Amelczenkę. 

Prasa wileńska ocenia szanse 
swych zawodników, jak nastę
puje: „Skład nasz jest stosun
kowo silny. Trochę gorzej bę
dzie u nas zbiegami, zwłaszcza 
dłuższemi, ale sztafetę 4x100 
musimy wygrać. Jeżeli zaś prze
gramy sztafetę olimpijską, to w 
takim razie sztafety nie wpłyną 
na stosunek punktów, a uza
leżni się wszystko od skoków 
i rzutów. Tutaj właśnie, zwłasz
cza na rzuty liczymy, że bę
dziemy mieli wyraźną przewa
gę. W oszczepie, jeżeli nawet 
oddamy punkty Luckhausowi, to 
w kuli i w dysku muszą być 
nasze dwa pierwsze miejsca." 

A no — zobaczymy. Jak wia
domo—pierwsze zawody zawo
dy lekkoatletyczne, jakie od
były się w Wilnie w dniu 4 
czerwca ub. r„ zakończyły się 
zwycięstwem Wilna w stosunku 
67:63. Było to zwycięstwo bar
dzo problematyczne, gdyż uzy
skało je Wilno wobec dyskwa
lifikacji sztafety białostockiej. 
Właściwy w y n i k powinien 
brzmieć 67:63, ale na korzyść 
Białegostoku. Niewątpliwie nasi 
lekkoatleci, którzy są w dobrej 
formie, dołożą starań, aby osiąg
nąć zwycięstwo. Wiele oczy
wiście zależy od szczęścia.^ 

P. Jadwiga Wajsówna przy
jeżdża do Białegostoku w piątek 
o godz. 6 min. 30 wieczorem. 
Sportowcy białostoccy gotują 
"jej gorące powitanie. 

Szczekacz pod kluczem 
W jednej z restauracjy w 

Grodnie został zatrzymany przez 
policję Besler Stefan, obywatel 
polski, bez stałego miejsca za
mieszkania i określonego zaję
cia, podający się za inżyniera, 
który po niemiecku wyszydzał 
Naród Polaki, używają jaknaj-
obeiżywszych wyrazów. Został 
on przekazany władzom są
dowym. 

R a b u n e k w ę g l a 
Czterech osobników dokonało 

najścia na skład opałowy na 
st. kolejowej Białystok. War
townika, Władysława Klimowi-
cza, uderzono w twarz twar-
dem narzędziem, a następnie 
skradziono 115 kgr. węgla. Na
pastnicy zbiegli, wkrótce jed
nak policja zatrzymała jednego 
• nich, 20-letniego Wacława 

iLaszuka (Depowa 2). 

POD PROTEKTORATEM P. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Ul TARGI PÓŁNOCNE 1 WYSTAWA IiNIARSKA 
2 6 - V U l - 1 9 3 3 w W I L N I E 1 0 - I X . 1 9 3 3 r. 

PRZEMYŚL, HANDEL I RZEMIOSŁA 
ROLNICTWO I LNIARSTWO 

Zamówienia na stoiska w Pawilonie Głównym 1 na odkrytych terenach 
należy zgłaszać do dnia 1 sierpnia r. b. 

Wystawcy korzystają, ze znacznych udogodnień kolejowo-transportowych. 
Ceny stoisk znacznie zniżone. — W przygotowaniu masowe wycieczki 

z całej Polski i zagranicy. 
DYREKCJA TARGÓW: Wilno. Ogród Bernardyński, tel. 11-06. 

Biuro czynne codziennie z wyjątkiem świąt 
od 11 — 3 i od 7 do 9-ei 
Dla interesantów od 11—12-ej i od 17 do 19-ej. 

Wykrycie sprawców mordu 
W roku 1929 popełnione zo

stało morderstwo rodziny Swie-
rzyńskich w majątku Porytem, 
pow. łomżyńskiego. Wznowio
ne po kilku latach dochodzenie 
doprowadziło do wykrycia 
sprawców morderstwa. Ustalo
no, iż zbrodni - dokonali: No
wicki Józef, Pisinski Hipolit, 
Wdziękofiski Jan, Dmochowski 
Jan, Gołaszewski Konstanty i 
Baranowski Stanisław. Pisinski, 
Wdziękowski, Dmochowski, Go
łaszewski i Baranowski, którzy 
przyznali się do winy zostali 
osadzeni w więzieniu w Łomży. 
Nowicki Józef, którv, jak usta
liło obecne dochodzenie, brał 
również udział w tem morder
stwie, został w roku 1929 zabi
ty, a następnie spalony w stogu 
słomy. 

Bryczka rozbita 
przez pociąg 

Na linji kolejowej Wolko-
wysk—Słonim, na przejeździe 
pod wsią Czemyry, pośpieszny 
pociąg towarowy najechał na 
bryczkę, którą jechał kupiec 
Mejer Ołnażynski z żoną. Brycz
ka rozbita została na drzazgi, i 
tylko cudem jakimś Ołnażynscy 
uniknęli śmierci. Wyrzuciło ich 
do rowu, napełnionego wodą. 
Nie odniósł również szwanku 
koń, który uwolniony z uprzę
ży pognał do lasu. Pociąg za
trzymano i Ołnażynskich drżą
cych z przerażenia i zima za
brano do Słouima. Nie kwalifi
kowali się ero szpitala, zajęła 
się nimi policja celem zbadania 
przyczyny wypadku. Oboje o-
świadczyli, że kolej nie ponosi 
zań winy. Strudzeni drogą—za
snęli i obudzili się w rowie. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

Ajzcnsztadta Rynek Kościusz
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowleMtarskle 

lei, 5-03 „Linas Hacedek". 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych 

Blalystok.SlenklewIcza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i oicraocy|l—2i7—8 
D z i e c i XJ=± Wewn., serca i przem. niat. |l-2*/g, 4-5 

11-115-6 Kobiecych i akuszerji 
Porady dla ciężarnych 

N e r w o w y c h I »-2 
Gardła, uszu i nosa 

Choroby oczu 
I <Va-5'/8 

~|_6-7_ 
Chirurga | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i drójj mocz. | czwartki | J3—4 
Oentystyka. Chorohy jamy ustn.J 4—7 
Analizymoczu.krwi itd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubna 
W I Z Y T A 3 zł. 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Ctorokf nnrrczM, iMm i imuofłclHi 

Przyjmuje od flodz. 9—11 od 5.30—7.30 
Białystok, PI(sudsklego33, tal. 5-67 
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„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 
Przyjmują 
wszelki* obstalnnki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

. Telef. I 63. 
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